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SCENARIUSZ „BEZ DOGMATU* NARESZGIE ZATWIERDZONY 


Jak już donosiliśmy — na kolejnym posiedzeniu komisji scenariuszowej dyskutowano nad 
scenariuszem opartym na znanej powieści H. Sienkiewicza „Bez dogmatu”. Po szczegółowym 
żanalizowaniu utworu. skierowano scenariusz do realizacji, zalecając jednak, by tytuł „Bez 
dogmatu" zmienić na ..Konwalia dogmatu". Decyzja ta podyktowana jest tym, że — według 
przewidywań — bez będzie w tym roku zbyt kosztowny 

Nareszcie klerownietwo naszej kinematografii zaczyna myśleć po gospodarsku. 


RĘZTE Znany amerykański reżyser-dokumentalista Lio- 
nel Rogosin oraz jego współpracownik T. W. 
Koyinde Vaughan („Come back Africa" i „ON 
A the Bowery") rozpoczęli pracę pizygolowzwczą 
do nowego filmu montażowego, © którym chcą 
chodniej Europie. Obecnie obaj twórcy przebywa- 
5 ją w Warszawie, gdzie przeglądają materialy Kro- 
ROGOSIN i" Za RCR AiG Ai 
wojny światowej. 
| (r. w. Koyinde Vaughan jest Nigeryjczykiem, 
» ARSZAW |E zyorem prac pe. „Czarna ręka w flmiec dra: 
Kowanej w „Kwarłalniku Filmowym", nr_ 21857). 


Najpopularniejsi w TV: 
KALINA JĘDRUSIK I GUSTAW HOLOUBEK 


Ogłoszone zostały 
wyniki piebiscytu roz- 
Skanero i iaizte wic 
szawski „Express Wie- 
czorny' na  najpopu- 7. ej „. 7 sj © 
iaralcjezą w. 1861. roku Kazimierz Brusikiewicz 
Pierwsze miejsce = 
EB Mg 
po 10 tys zł otrzyma-  rzego Passendorfera filmie tym z 
R: «alina ędrusik 'g: fx © filmie tym pisaliśmy przed tygodniem. 
1 Gustaw Holoubek. 
| adRaKOE 27. 


znano Barbarze Kraff- 
TYP sg 
tównie, Alinie Janow- FE E C 
Sklep marbarze” Ryl WITOLD LESIEWICZ 
skiej | Zofii <Mrozow- 
skiej oraz Wojciechowi 
Sienionowi, | Wieńczy.  — ma realizować w zespole KAMERA nowy fabularny film 


sławowi  Glińskiemu, oditym Rymy y br e, któ sce- 
Kao rowy i wskiema. pod tymczasowym tytulem „Miedzy brzegami”, którego sce- 
się 


wi oraz Mieczysławowi  narius napisał Kazimierz Orłoś. Akcja filmu rozgrywa 
janowią pretekst 


Czechowiczowi. 
udział 113284 osoby. do pokazania postaw ludzi w obliczu  niebezpieczeństwa. 


IE e TYDZIEŃ W FILMIE e 


— gra w krótkometrażowym filmie „Piegowaty dzień* Je- 


współcześnie: wydarzenia pewnego dnia s 


W plebiscycie wzięły 


Z ostatniej chwili 


ZIELONE ŚWIATŁO DLA „SEMAFORU* rege iczr"gtezie niże? | KIEROWNICY KIN 


nego. 


yrektora Studia Małych Form _ Proszę się nie śmiać! Ci agenci są _ — Powierzono nam seryjną 
Brudzyńskiego, spotkałem przed go, produkującego środki usypiające.  lennicy małego ekranu przestaną 
imponującym wejściem do gmachu _Perfidnymi metodami chcą zdobyć więc nudzić się, oglądając „Znak TELE 
przy ul. Animowanej 343 w Łodzi, nasz sekret Zorro” ; „Przygody Sir Lancelota" 
Edzle — po przeprowadzce z dotych- _ Proszę do windy — zaprasza goś-  Nudę importowaną zastąpią im wy- 
czasowych pomieszczeń przy al. Ko-  cinnie dyrektor Brudzyński Ma-  rcby oparte na naszym — tak pilnie Doroczny zjazd sekcji kle- | 
ściuszki 48 — mieszczą się obecnie strzeżonym — sekrecie. Niezależnie rowników kin przy Związku 
biura wytwórni. Dyrektor wysiadał od tego, zamierzamy rozwinąć eks- zawodowym Pracowników Fil- | 
wlaśnie ze służbowego Cadillaca port talentów plastycznych. Każdy mowych, który obradował w | 
— Panie dyrektorze, czytelnicy do- plastyk, posiadający choćby krztę ta- tych dniach w Warszawie, 
mawają się bliższych szczegółów do- lentu, zostanie bezzwłocznie wyeks- wyslał list do dyrektora pro- | 
łyczących planów _ produkcyjnych ź portowany. Nie muszę dodawać, że gramowego Telewizji — Je- | 
SEMAFORU... z) rozmówki jest to zgodne z tendencjami naszej rzego Pańskiego, ze słowami 
h W Ą gospodarki. uznania za stale obniżający 
PREZ EA > WAŁCZ AA Nagle winda drgnęła i zatrzymała się poziom widowisk telewi- 
dziemy do środka. się. Drzwi rozsunęły się bezszelest- co pozwala kinom 
— Kledy boję się tego potwornego my przed sobą długą drogę wzwyż. Nie. ż systematycznie 
kundla... Czy mówi pan o planach wy.  — Na którym jesteśmy piętrze? przekraczać roczne plany 
— Ach. to toki elektronowy pies twórni? — Na parterze. Zdawało się panu, frekwencji. 
kukiełkowy. Zbudowany przez Zeno- — Mówię w stylu naszych filmów; że pan jechał? Otóż mamy tu urzą- Dyr. Pański przyjął na spe- 
na Wasilewskiego według projektu nie możemy sobie pozwolić na jed- dzenie Go ukazania uch ać cjalnej audiencji | kllkuosobo- 
plastycznego | Edwarda _ Sturlisa.  ncznaczności. Cokolwiek mówimy windą. Ale także wiele nach urzą wą delegację zjazdu, którą Za- 
IStrżeże wytwórni przed obcymi a- lub robimy — ma to zawsze podwój.  dień: równie: aparat do stwarzanie pewnil w _ serdecznych sl0- 
gentami, usiłującymi wykraść tajem- ne, potrójne, a czasem i popiętne HZ r ie krecimy wyłącznie świetne paw o a ZAK 
nice naszych sukcesów znaczenie. Rozmawiał: TKW z filmem układała się jeszcze 


pomyślniej. niż dotychc: 


zas, 


WANDA ŁUCZYCKA KAZIMIERZ 
za ae aŚkEO. zed Promaczn Eg m). WKCARADASZA 


świata” reż. Stanisława Różewicza. 


— realizuje wraz z operatorem An- 
tonim_Staśkiewiczem dokumentalny 


Za przykładem krytyków i pisarzy tm Pr nies muzyki Na 


ciach uczących się muzyki. Na 
ROSNIE KADRA FILMOWGOW 


zdjęciu: realizator filmu w jednej z 
warszawskich szkół muzycznych 
We Francji kręcą filmy krytycy, we Wloszech — 

pisarze i ruch ten poczyna Ogarhiać coraz Szersze 

kręzi ludzi innych zawodów. Jak dowiadujemy się — 
również pracownicy naszej administracji filmowej 
postanowili przystąpić da realizacji kilku ekspery 
mentalnych pozycji, które — systemem oszczędne 
ściowym — zostaną wyprodukowane w skiomnych 
pomieszczeniach gmachu przy ul. Puławskiej 61 


a 


e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE © 


Nowa para małżeńska CA 
Z Nazwiska twórców nie jeszcze znane. Wiadomo 
w świecie aktorskim? jezlizaasko li pjedzniz kSISEGNY 
Nie! — to tylko scena z nowego polskiego filmu ..Spóźnieni mem obrachunkowym pt 
jechodnie*. z noweli pt. ..Krąg istnienia". realizowanej jeden z windziar: real'zrje krótkometrażówkę pt. 
przez Andrzeja Łapickiego. Państwo młodzi: Beata Tyszkie- „Windą do kasy* (ma to by lm fantastyczno- 
wicz i Bogumił Kobiela. produkcyjny o środowisku filmowcówj. 
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Literatura i film 


Zjazd we Florencji 


We Florencji odbył się ostatnio 
zjazd pisarzy europejskich sta- 
wiający sobie za cel przezwycię- 
żenie poprzez akcję dobrej woli 
ludzi nauki i pióra barier dzielą- 
cych Europę. W obradach uczest- 
niczyli przedstawiciele polskich 
pisarzy. Jarosław Iwaszkiewicz 
(przewodniczący delegacji) wy- 
glosil referat na temat powiązań 
literatury pięknej z filmem. Je 
rzy Putrament zajął się podoł: 
nymi sprawami — mówił o wspol- 
pracy ów z  filmowcami 
oraz o oddziaływaniu literatury 
na film. Artur Międzyrzecki mó- 
wii o współdziałaniu literatury 2 
telewizją. 

Omówienie zjazdu — pióra_Ar- 
tura _Międzyrzeckiego — zamieści 
my w jednym ż najbliższych nu- 
merów. 


Nowe książki 
WAiF 


Nakładem Wydawnictw  Arty- 
stycznych 1 Filmowych ukazały 
się ostatnio dwie książki z cyklu 
„Film amatorski", które winny 


OBRAZ i DZWIĘK 


się znależć w bibliotece każdego 
tiimowcaramatora. Tytuły ksią- 
żek: „Kamery | sprzęt pomocni- 
czy” oraz „Obraz 1 dźwięk”. 
Auterem obu pozycji jest Wiktor 
Ostrowski. 


UPILISM 


Mircea _ Dra- 


„Pragnienie* reż 
Rana.  Szerokockranowy dramat 


obyczajowy.  dzicjący się w 
pierwszych dniach po wyzwole- 
niu Rumunii. W głównych ro- 


lach: Gecrge Kalborianu. Kolua 
Pentu, llarion Czobanu, Flavia 
Buref 


* 
Wśród filmow radzieckich. po- 
nownie wprowadzonych na nasze 
ekrany — znalazł się również 
„Biały kieł*, adaptacja ulubionej 
Przez młodzież powieści Jacka 
Londona. Film reżyserował Ale- 
ksarder Zguridi, znany twórca 
dekumentów przyrodniczych. 
Grają: Oleg Zakow. Lew Swier- 
dlin, Mikolaj Płotnikow. 
* 


ragiczny zamach” (tytul 
tymczasowy) produkcji  jugosło- 
wiańskiej. W filmie tym. którego 
akcja toczy się w bliżej nieo- 

kraju europejskim 
anym przez hitlerowców, 
wystąpiło kilku aktorów zagra” 
nicznych: _ Broderick Crawford, 
Valentina Cortese. Bibi Anders" 
sen i Anita Bjórk oraz Jugosło- 
wianie: Branko Plesza 1 Bert 
Sotlar. Reżyserował: Leonardo 
Bereovici, 

= 


„Nie poddawaj się nigdy" (ty- 
1ul_ tymczasowy). Szerokoekrano- 
wy dramat sensacyjny produkcji 
angielskiej — o_ bandzie złodziei 
samcchcdów. Reżyseria: John 
Guiliermin. Grają: Richard Todd, 
Peter Sellers, Elizabein  Sellars, 
Mervyn Johns, 


W, notatce redakcyjnej poprze- 
dzającej artykuł Leona | Buko- 
wieckiego „Fiłm wymaga tytułu” 
(nr 1) — sformułowanie „redak- 
tor działu zagranicznego” nie 
miało określać stanowiska służ- 
bowego autora, lecz charakter 
jego pracy. Leon Bukowiecki — 
członek komisji ustalającej tytu- 
łu filmów zagranicznych — jest 
redaktorem biuletynu  zagranicz- 
nego Centrali Wynajmu Filmów. 


Zapiski krytyczne 


ilmy Tadeusza Konwickiego są w naszej 

kinematografii zjawiskiem bez precedensu. 

Tym cenniejszym, że coraz bardziej odo- 

sobnionym. To filmy własne, jak wiersz 

i jak malowidło. Kiedy się je ogląda — nie 

widzi się aktorów, pracy operatora, wysiłku machi- 

ny produkcyjnej. Obcuje się z człowiekiem. Takie 

rzeczy zdarzają się rzadko w tej sztuce. Aż dziw 

ne, że nasza kinematografia, której dzieła przypo- 

minają dziś znów pieśni chóralne, ma tyle roz- 

sądku i w końcu siły, by w wypadku Konwickie- 
go przeciwstawić się uniformizacji. 

Jego filmy — to twórczość dyktowana wew- 


nętrzną potrzebą. I nie trzeba nawet czytać enun- 
cjacji autora, żeby to czuć. Jest to twórczość 


uprawiana sporadycznie, wtedy — kiedy dla wy- 
rażenia pewnych spraw pióro pisarskie nie wy- 
starcza, wtedy — kiedy tych spraw inaczej wy- 


razić się nie da, Spraw osobistych na tyle, że 
jego filmów niemal nie wolno oceniać jako obiek- 
tywnych faktów artystycznych. Kiedyś, przy ca- 
łym uznaniu dla „Ostatniego dnia lata* — sta- 
wialem -arzuty. Po ..Zaduszkach* nie śmiałbym te- 
go powtórzyć. Jak można mieć pretensję, że ich 
twórca jest taki wlaśnie; jak można określać dru- 
giego człowieka wedlug własnych miar? 


Siaje przede mna artysta i mówi o tym, co 
przeżyl. Traktuje mnie poważnie, więc mówi na 
sposób własny. Nie wszystko do mnie dociera. 
nie mam za sobą jego doświadczeń. Powstają lu 
ki, czasem niejasności, skoki zbyt nagłe i przemii 
czenia. Jak w życiu, kiedy ktoś chce nam coś 
bardzo ważnego powiedzieć. Strzępki obrazów, od- 
dzielne słowa, zająknienia — i raptem ta dziew- 
czyna, ten cudowny „porucznik: w  wyblakłym 
obrazie; i raptem te łabędzie lecące nad wodą, te 
łabędzie do niczego niepotrzebne — jego suity 
liryczne. I pejzaże. których na świecie nie ma. 
1 ludzie, którzy się wylęgli w naszej wyobraźni 
«i, co umarli. albo ci, co odeszli, Urzekający świat. 


Gdyby to sobie porządnie napisal, wyważył, 
sfilmował według obowiązujących regul. wszystko 
bum zrozumiał: ja, mój sąsiad na sali. cała sale — 
i stałoby się to publiczną własnością: co w sztuce 
oznacza, że byłoby niczyje. 


Mówi się: filmy Konwickiego są amatorskie. Daj 
nam, Boże, takie amatorstwo! W sztuce wszystko 
się zaczyna od tego i na tym kończy. Tulko po- 
$rodku jest twórczość zawodowa, jak wygodny fo- 
tel w kinie. 


Dawniej prawie zarzucałem, że” nasi najwybit- 
niejsi twórcy są amatorami właśnie; dziś. kiedy 
namnożyło się zawodowców, inscenizatorów i do- 
stawców filmowego towaru, od studentów szkoly 
filmowej poczynając, cofam ten zarzut. Tamci był 
nawet w najgorszym wypadku, przynajmniej tro- 
chę autorami. 

Od czasu do czasu inscenizatorzy właśnie wy- 


pominają mi, że traktuję scenariusz jako zło. Im 
się wydaje. iż broniąc scenariusza — bronią w 


Konwicki 


filmie treści. Bronią jej rzeczywiście w tym ich 
systemie konfekcyjnym: dajcie nam towar, a my 
już mu opakowanko dobierzemy, I jeszcze się gnie- 
wają, że ktoś się ich wyrobami nie interesuje. 
jak nie interesuje się wyrobem krawatów i poń- 
czoch. 


Scenariusż jest złem. Nie powracałem do tego, 
bo po co? Że zabija ideę filmu autorskiego i jego 
praktykę? Kiedy nie ma już autorskich filmów. 
A jeżeli dziś o tym znów wspominam, to dlatego, 
że właśnie w filmie Konwickiego scenariusz jest 
tylko szkicem dla pamięci, zarysem, notatnikiem 
roboczym. Mógłby go autor „Zaduszek* — ydyty 
nie absurdalne w podobnych wypadkach wymogi 
produkcji — zanotować sobie na rękawie, w gło- 
wie lub narysować, albo nie byloby qo_ wcale. 
Komu jak komu; ale pisarzowi, który właśnie po 
to chce zrobić film, żeby nie pisać książki, scena- 
riusz nie jest potrzebny, scenariusz przeszkadza; 
on swoje dzieło robi kamerą; po co je naprzód 
wtłaczać w słowa? 


Że w jego filmach treści nie ma? Życzę każdemu 
takiej treści. Historia kraju zobaczona przez czło- 
wieka; jego kraj; jego pejzaże; trudna Polska 
zamknięta w czterech ścianach; i drugie tyle od 
niego samego. Jakiż piękniejszy świat znacie w tej 
sztuce, która z wiarygodnością dokumentu prze- 
mienia rzeczywistość w obraz waszego serca? 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


WIDOKI [Z 
Z FOTELA 


ich poziomu — choć na 
będzie mowa © Zietj przyklad Tadeusz Łomnie- 
ażeGć ki jest na. miejscu siedem. 
Otóż w piebiscycie „Ex-  Nastym, wcale z tego nie 
pressu  włeczornego* " na  Nynika, lż, jest gorszym 
najbardziej popularnych aktorem, niż owych sze- 
aktorkę i aktora telewizji  shastu, którzy go wyprze- 
2 nagrodę i odznakę Złotej Szli. Nie wydaje mi się, 
Maski uzyskali: Kalina Ję- żebym pisząc te słowa 
drustk | Gustaw Holoubek, Walczył z w BOW = 
Wysoko cenię inicjatyw Wiem sam po e 
„Expressu*, podzielam zda- Wielka jest magia si 
Nie okolo czterdziestu ty- Styki, sila tabel, atrakcy| 
sięcy telewidzów, którzy ność cyfr pozornie obiek. 
oddali swe głosy na Ję- 
drusik i Holoubka, jako 
na parę świetnych” akto- 
rów (między innymi i ma- 
lego ekranu) — chciałbym 
jednak przedstawić Pań- 


"Trzecia sprawa: za naj- 
ważniejszy fakt w piebi: 
scycie uważam to, że czy- 
selnicy „Expressu* podali 
do nagrody Złotej Maski 
stwu pod rozwagę kilka aż S3l różnych aktorek i 
spraw, związanych z ple- aktorów; nie tylko świad- 
biscytem, które pewnie by- czy to  chwalebnie © 
ły i nieraz jeszcze będą wszechstronności gustów 
dyskutowane (bo impreza naszej wielkiej, telewizyj- 
jest coroczna, nej widowni, lecz także 

Pierwsza sprawa: nie po- Jest miernikiem i dowo- 
doba mi się (a napotka. dem, że nie ma skutecz. 
łem. niestety, takie zda- niejszego środka masowej 
nia) traktowanie plebiscy- Propagandy niż telewizja 
1u na zasadzie sportowo- (któż móglby uprzednio 
wyczynowej: o ile to gło-  Przypuścić, że sztuka ak- 
sów na przykład Mieczy-  torska lak zlęboko i sze- 
ślaw Czechowicz „wyko. roko obchodzi tak wielu 
sil* Adama Hanuszkiewi- ludzi? — przesłano ponad 
cza — sztuka aktorska bo- 13 tysięcy kuponów). 
wiem nie daje się wymie- A Ę 
rzać ilościowo. aja zadocwaik 

Druga sprawa: pamict: że telewizja stwarza popu” 
my, że wyniki  piebise larność aktorom. Oczywi- 
dotyczą popularności akto- ście, stwarza, ale — prze- 
rów, lecz na pewno nie de wszystkim jest czymś 


częściej zjawiać się na ma- 
łym ekranie, To jest też 
niewątpliwa korzyść z ple- 
biseytu. 


w. rodzaju katalizatora, 
zwiększa istniejące zainte” 
resowanie. Ogromnie wie- 
lu widzów jest przekona- 
nych, że nasza telewizja 
objęla już swoim  zasie- 
giem niemal wszystko, co 
było do objęcia; widzowie 
mniemają, że to instytu- 
cja wielce rozrośnięta i 
poważna, że na przyklad 
nie ma aktorów, którzy 
nie występowali w_ tel 
zji, głosują więc na 
kogo lubią — i już, W ten 
sposób wśród Kandydatów 
do Złotej Maski znalazła 
się świetna aktorka estra- 
dy Hanka Bielicka, która 
nie występowała w 
wizji chyba od półtora ro- 
ku — w tenże sam sposób 
potwierdzi swą' popular- 
ność (zdobytą i utrwaloną 


Swoją drogą łza się w 
oku kręci, gdy człowiek 
pomyśli, że dzisiaj telewi- 
zja pobudza zainteresowa: 
nie sztuką | kulturą u tak 
wielu ludzi... — a dziesięć 
lat temu myślało o_ niej 
zaledwie paru maniaków. 
Tempo _„telewizacji* Polski 
okazało się _blyskawiczne, 
zasięg — bardzo  glęboki, 
znaczenie — trudne do 
przecenienia; dzięki „EX- 
pressowi*, że to tak prze- 
konująco udowodnił. 


ARGUS 


wcale nie występami w te- 
lewizji) _ Mieczystaw 
nieki, 


podać więcej. 

nie w telewizji zorientują 
się w tym — 1 wszyscy 
znani i uznani w  społe- 
czeństwie aktorzy zaczną 
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PRZESTAJE RECENZOWAC WISTĘPY PAOW ŁO ZA DOLE STOP ZACZNĘ 
„ESL! SIE PODFSZĄ STUP ZYCZĘ DOBKEGO DZIESIĄTEG) wiECZOKU 


Bohdan Ejmont (Kapitan) i 


obra powieść sensacyj- 
no-kryminalna (to zna- 
czy taka, która dobrze 
wypełnia swoją funk- 
cję — dostarcza czy- 
telnikom kilku godzin pewnego 
typu rozrywki), ma swoje sko- 
dyfikowane już przez wiele lat 
praktyki, zalety i zasady. Od- 
znacza się szczególnym rodzajem 
konwencji, który można by chy- 
ba nazwac (bez ironicznych in- 
tencji) pozornym reclizmem: czy- 


telników zaciekawia : intryguje 
sceneria, tądź bardzo znajoma, 
Łądź bardzo niezwykła; wszyst- 


kim podoba się (bo ułatwia lek- 
turę) psychologiczne zróżnicowa- 
nie postaci bohaterów na zasa- 
dzie lapidarnych definicji: de- 
mon zła, tytan dedukcji, serdecz- 
ny fajtlapa, sex-bombd, rycerz 
sprawiedliwości, przeciętny po- 
czciwina itd... Niezbędnym skład- 


zbigniew Józefowicz (Stefan) 


nikiem są 
przypadki i 
gi okoliczności” 
czytelnicy wierzą, 
gry. 

Dobra powieść kryminalna sta- 
nowi mieszankę tych wszystkich 
składników; jej akcja opowie- 
dziana jest prosto (ale językiem 


oczywiście pozorne 
dramatyczne „zbie- 
w które wszyscy 
znając reguły 


literackim); jej objętość jest nie 
za duża, ani nie za mała — ca- 
łość zaopatruje się na ogół w 


plastykowaną, barwną okładkę. 


W tym gatunku nasza kinema- 
tograjia dopiero startuje i 
„Dwóch panów N* reżyserii Ta- 
deusza Chmielewskiego mogę ze 


spokojnym sumieniem nazwać 
naprawdę pierwszym _ polskim 
filmem | sensacyjno-kryminalnym 


(choć szafowano już przedtem 
tym „kasowym epitetem bez do- 
statecznego uzasadnienia). Co 


więcej, ponieważ utwór Chmie- 
lewskiego spełnia bez reszty ża- 
łożenia gatunku i jest zrealizo- 
wany sprawnie, niewątpliwie na- 
leży mu się ocena: to dobry film. 
Oczywiście dobry w sensie użyt- 
kowym, dobry jako źródło roz- 
rywki. jako gwarancja spędzenia 
czasu w kinie przez miłośników 
tego lypu książek i tego typu 
filmów (do grona których zresz- 
lą sam się zaliczam). Nie trzeba 
traktować „Dwóch panów N* 
Jako dzieła sztuki. bo film na- 


wet nie udaje, że nim jest (jak- 


że uczciwie!) — ro po prostu 
dotry. rzetelny wyrób, właści- 
wej jakości łamigłówka, objęto- 
ści i wagi nie za dużej, nie za 
małej... — gdyby film miał 
okładkę, byłaby plastykowa. 

To nie, że chwilami aktorzy 
grają w sposób nieprzekonywa- 


Jący lub wręcz niezdarny; to nic 
że chwilami i dialogi brzmią 
sztucznie, i opracowanie mu- 
zyczne „odskakuje” od obrazu — 
te drobne niedomagania twórcy 
filmu sowicie widzom wynagro- 
dzili przy pomocy atrakcji dwu 
rodzajow: czysto kinowej oraz 
niejako „obyczajowej”. 

W „Dwóch panach N* wiele 
klasycznych zasad _„kryminału* 


znalazło swój właściwy, obrazo- 
wy i ruchowy kształt filmowy: 
pogonie i pościgi, zdjęcia w no- 


cy, ujęcia z dziwnych punktów 
widzenia. niespodziewane i lo- 
giczne spięcia montażowe — 


wszystko to zastosowano spraw 
nie i we właściwych  propor- 
cjach; twórcy filmu bez wątpie- 
nia dobrze znają ,i zasady „gry 
filmowej", i „gry kryminalnej", 
a także potrzeby widowni — co 
w tej dziedzinie produkcji jest 
przecież sprawą podstawową, 
Po otejrzeniu „Dwóch panów 
N* polską specjalnością (wcale 
niezłą, bo funkcjonalną) wydaje 
mi się porcja szczególnego ro- 
dzaju smaczków obyczajowych 
(nieraz _ snobistycznych), które 
znajdują swój wyraz w rekwi- 
zytach, dekoracjach. dialogach. 
Gdy okazuje się, że nasza Woj- 
skowa Służba Wewnętrzna dys- 


ponuje dziwnymi typami, które 
noszą pistolety w specjalnych 
kaburach pod pachą, i pełnią 


funkcje pozytywne — na widow- 
ni rozlega się szmer aprobują- 
cego zainteresowania. Gdy nie- 
raz w dialogach pada kolokwial- 
ne sformułowanie: „Co wy mi 
łu pieprzycie?!*, nikt się już 
chyba nie gorszy, za to wszyscy 
niemal czują się jak na swoj- 
skiej ulicy. Gdy okazuje się, że 
nawet w wojsku zaopatrzenio- 
wiec bierze łapówki. gdy stewar- 


dessy' LOT-u okazują się piękne, 
aby „zagranicznym gościom było 


przyjemniej”, gdy wywiadowca 
przeprowadza inwigilację w ba- 
rze mlecznym. gdy mieszkanie 
fachowca-inżyniera okazuje się 
piętrowe i zasobne w magneto- 
Jon „Melodia*.. — jesteśmy bez 


wątpienia w Polsce, choć oczy- 
wiście tylko dowcipnie wymyślo- 
nej, na tyle akurat skonwencjo- 
nalizowanej, ile trzeba 


Wszystko działa, wszystko 
„gra”. Twórcy filmu chyba nie- 
bawili się w czasie realiza- 
cji — i to dobrze, bo wprawdzie 
tego nie widać, ale to się czu- 
je; publiczność bawi się lepiej 
niż nieźle w salach kin — i to 
już i czuje się. i widać. 


Lekko jest pisać o dobrym i 
dobrze zrobionym filmie sensa- 
cyjno-kryminalnym — > miłym 
poczuciem, że i w dziedzinie 
zwykłej rozrywki nasza kinema- 
tografia zaczyna zapełniać ga- 
lunkowe luki produkcją na przy- 
zwoitym poziomie — ale warto 
stwierdzić, iż łatwiej o takich 
filmach pisać, niż je robić. Gdy- 
byśmy dobrych filmów sensacyj- 
nych (choćby takich jak „Dwaj 
panowie N*) robili rocznie dwa- 
dzieścia, byłby nawet kłopot, co 
i jak o nich pisać (nie recenzuje 
się przecież, na przykład, kroni- 
ki filmowej, ona po prostu jest 
i już; zachowując w pamięci 
wszystkie różnice, chodzi o tę 
samą sprawę). Ponieważ jednak 
polskich filmów sensacyjno-kry- 
minalnych jest jak dotąd... jeden, 
warto z przesadnym nawet en- 
luzjazmem go pochwalić 


zycje sumujące najnowszy do- twórców z przeszłości do te- prowadzi, i dochodzi do Wnio- 
robek filmu _ polskiego. źniejszości oraz zdecydowa- sku, że  „fłlm ma wymowę 
1) | GH ne przezwyciężenie tendencji religiiną, chociaż niezgodną 2 
Jery doeplitz przeprowadza maityrologicznych. _ AK-ow- degmatami kościoła | katolic- 
J w gbszernym, przeklądzie 3 skich iid. Jednocześnie nowa kiego”. Przyczyna niepowodze- 
nalize przeszio dwuroczneśo arupą filmćw okupacyjno-wo- nia: brak wyraźnego. marksi- 
dorobku * nasz mm jennych cdznacza się szerszym stowskiego stanowiska  aulo- 
bularnego (1958-61 —_prź spcjrzeniem na proolematykę rów wobec poruszonych w 
50 filmów), Kontynuujac tym |"kcnfiikiy owych czasów, ich filmie problemów. 
Fzdobne bilanse zamieszczane autorzy. zdołali bowiem ..prze- 
w „Kwartalniku” w źwycięłyć pewną specyficznie , Wynikalcby z tego. że Toep- 
bieglych. Przeglad zwraca u- PRYCŻY wn cbec wydac litz_ odrzuca  metaforyczną 
E N- pclską postawą wcbec wyda 
wagę nie tylko rozległością Pregu! PoNajważniejszą zas Kcncepcję filmu. Żadając od 
póruszcnych zagadnień pro- PiSómiena jakościowa w grać autorów polemiki z fideizmem 
grantowych. estetycznych i bie<nycni fimów jest — jak Wprost, bez uciekania się do 
„KWARTALNIK FILMOWY* wzrsztatowych. alę także pró- Bisję autor © upolawienie się poetyckiej trawestacji spraw 
przypomina trochę Feniksa: bą przeciwstawienia się wie bzolowych postaci o wyraźnie dcbra | żła w człowieku, 
zd w ciagu kilku dłu- 1u ustalony! opinia > Re GKwie. 
. : gdy już w agu kilku dłu- lu ustalonym Już opiniom Kry- ludowej genealogii" (.Kwie- próbując dokonać segregacji 
sich miesięcy zdażyło się ża- tycznym na t czołowych cienw -„Śwladectwo Urodze: 
igniew eć Ę 5 OJECNUAJ: . cien „Świadec filmów o tematyce współcześ- 
pomnieć o jego istnieniu — csiąśnięć najnowszej produk- Gig” Jawie Kaleń. ż 
ele (żwie SAĄCY Tai ki la”. „Genie + nej, Toeplitz przyznaje, że nie 
nagle świeży, pachnący farbą. cji polskiej. Di Cd 
GE REC PE ETER rega na_ Zachód”) znalazł żadnej precyzyjnej 
Pit Rodzi wali do rak Autcr, podobnie jak przed Omawiając założenia filozo- metody klasyfikacji | hierar- 
i era y. grupuje filmy we- ticzne „Matki Joanny od Anio- chizacji qoszczególnych pozy- 
Tym razem —_w_ „Kwartał ich tematyki, stwierdza- łow* — Toeplitz twierdzi, że cji. To niepowodzenie auto- 
niku* (nr_ 4) zwracają iż nastąpiło wyrażne tcza i polemika podjęti w ra wydaje się nieprzypadko- 
przede wszystkim uwagę po- przesunięcie zainteresowań tym filmie do_ niczego nie we, Czytelnik odnosi bowiem 


JANUSZ SKWARA 


WOJNOW : 


lekcja 


nowoczesnej 
reżyserii 


rzerwany urlop* Konstantego Woj- 
nowa jest filmem niedocenionym. 
Mówi się o nim z lekceważeniem, że 
jest to utwór chaotyczny, obejmują- 


cy zbyt wiele spraw. W dodatku cią- 
ży na nim styl dawnych filmów produk- 
cyjnych, a także tradycyjnego melodrama- 
tu: mamy tu więc i kopalnię nafty, która 


nie wykonuje planu, przedsiębiorczą dziew- 
czynę na poważnym stanowisku, jej kolejne 
sukcesy, romans „z człowiekiem zdolnym. 
ale pijakiem”, klasyczny wójkąt miłosny 
Wojnow podjął jednak ten temat chyba nie 
bez pewnej przekory, jakby pragnąc udo- 


wodnić, że potrafi nakręcić dobry film pro- 
dukcyjny 
Reżyser przyjmuje pozycję „szalejącego re 


portera”, który udaje się w teren dla ze 
brania bogatego materiału informacyjnego. 
Reporter pragnie być maksymalnie obiek- 
tywny, nieustannie zmienia punkt obserwa- 
cji, drąży psychikę bohaterów, próbuje od- 
kryć motywy ich postępowania. Jego opis — 
nawet najbardziej solidny — pozostanie jed- 
nak zawsze tylko jakimś fragmentem rze- 
czywistości, peinyn luk, niejasności. Po- 
śpieszna obserwacja nie pozwala zoriento- 
wać się we właściwej proporcji zjawisk, u- 
niknąć pewnych dowolności. Rzeczy mniej 
istotne sąsiadują ze szczególnie ważnymi: 
pewne sprawy znajdują rozwiązanie — inne 
pozostają otwarte i nierozstrzygnięte. 

Tak więc z drobnych obserwacji, z ge- 
stów, spojrzeń. strzępów dialogów, rodzi się 
w filmie bardzo interesujący obraz życia 
nafciarzy w północnych rejonach ZSRR. Do- 
minuje w nim postać młodej dziewczyny 
Swietłany, jej kolejne doświadczenia i roz- 
czarowania. Bohaterkę poznajemy w chwili 
jej wyjazdu na urlop. Dziewczyna zostaje 
potem odwoiana z urlopu, niechętnie obej- 
muje tymczasowe kierownictwo kopalni i 
podejmuje próby ratowania jej przed kry- 
zysem. Odnoszone stopniowo sukcesy wcią- 


2 
zają ją w pracę. zaczyna się nią pasjono- 
wać. Wiedy zostaje nagle odwołana z zaj- 


Na pierwszym planie bohaterowie grani 


ka. Film pozornie powra- 
ja, 

y mieli do czynienia z jeszcze 
jednym potępieniem biurokratyzmu i bez. 


duszności? Chyba nie. Decyzję władz nad- 
rzędnych można wytłumaczyć: wiedziano 0 
początkowych oporach dziewczyny; stano- 
wisko, które jej zaproponowano, było tym- 
czasowe. Zresztą na miejsce Swietłany 2o- 
stał wyznaczony świetny fachowiec. czło- 


przez 


wiek o bogatszym doświadczeniu i 
szym wykształceniem. 


z wyż 


Wojnow dotyka niespodziewanie interesu- 
jącego z socjologicznego punktu widzenia 
dramatu ludzi, których przydatność w pew- 
nym momencie rozwoju techniki i wiedzy 
okazuje się wątpliwa. Swietłana przypomi 
na typ bohatera z pierwszych lat po rewo- 
lucji. którego zrodziły okoliczności historycz- 
ne. Jest dziewczyną, która brak dostatecznej 


wiedzy pokrywa zapałem do pracy, nie- 
zwykłą energią. rzetelnością. Jej początkowe 
sukcesy są niewątpliwe, ale czy możliwe 
do utrzymania w dłuższym okresie czasu? 
Swietłana musi w ić człowieko- 
wi posiadającemu znacznie większy zasób 
umiejętności i doświadczenia. Zresztą bo- 
nhaterka zdaje sobie z tego sprawę. W koń- 
cowych scenach widzimy najpierw jej go- 


rycz zawodu, później powrót do równowagi. 


Mimo tej optymistycznej wymowy, .Prze- 
rwany urlop", jest, jak sądzę, dostateczną 
kompromitacją twadycyjnego „bohatera ro- 


mantycznego”, znanego z dawnych filmów 


Walentina Zubkowa i Raisę Kurkinę 
radzieckich, który — oglądany dziś — był. 
by. anachronizmem. 

Dopiero w tym momencie nabiera wła- 


ściwego sensu obiektywna „metoda reporter- 
ska* Wojnowa. Wystarczyło przecież, aby 
ieżyser zajął bardziej jednoznaczne stano- 
wisko, przyznał zdecydowanie rację bohater- 

zy jej zwierzchnikom, a film straciłby 
swoją wagę 


enie, iż pewne stare me- wspomnimy tylko amerykań- częstcuiwość ukazywania się Bardzo rzeczowy i sutnienny wątpliwych etykietek 1 szu- 
tody Klasyfikacji. słęgające skie iilmy kowbcjskie czy ra- pism ns krótkiego metrażu fil-  fladek. 
śwymi korzeniami gdzieś da- dzieckie filmy kryminalne. | prugą interesujący „ozycją polskiego _ (1958 61), doko- MZC Eno repr Z 
leko w miniony okres, są rze- I nie świadczy to wcale, ŻE jes studium 2 pomianiczą je Nany przez Wandę Werien EPEE TYZARA RE CRPERE 
ie trudne do utrzyma- jest żle. feraury i filmu — „Powrót $tein. stanowi jak gdyby za-  gentuje S ZSEE 

nia w dzisiejszym stadium / wsród. wielu mankamentów Kordiana" Aleksandra Jackie: 1acZnik do omówicnego wyżej RZETELNE RA O A 
Tożwoju naszego filmu fabu- naszego współczesnego filmu. wicża. w którym autor = su. przeglądu filmów fabularnych dzin) pióra Yvette Biro_ (pt 
larnego. Dlatego też może bu- wskazuje "Toeplitz na anemicz: mując tradycje polskiego ro- Toeplitza. Na podkreślenie za- cownika naukowego Węgier- 
dzić sprzeciw żądanie "Toep- ność polskiego dramatu mi- mantyzmu w literaturze > słuzuje zwłaszcza wydobycie skiego Instytutu Filmowego) 
Mtza, by realizowane fllmy josnego. Stwierdze jednak. sledzi ich odbicie w powojen- Przez ę zapladniają i przypomnienie dorobku Kr: 
dzieliły się wyraźnie na pro- że w „Niewinnych czarodzie- nym polskim filmie. Autor — Wpływ Aody - Obsetw. kowskiej Szkoły Filmowej, ist- 
biemowe | rozrywkowe. Au- jach* wątek miłosny jest. po zanalizowaniu romantycz- reprezentowanej prze niejącej przed piętnastu laty. 

+ przekąsem konstatuje. niedograny — zdaje się nych wałorów dzieł Aleksan- Kazimierza Karabasza, na ć ay. 

iw polskiej praktyce zbyt godzić w bezsporny walor te- dra Forda, a następnie W: a. polski twórczość dokumen- Na szczególne uznanie za- 

o melodramat urasta do go filmu, usiłującego w nic- i Munka — kończy swe roz- ialną — z rehabilitacją tema- sługuje kontynuowanie przez 
ram psychologicznego pseudo- banalny przecież bardzo ważania stwierdzeniem, że lu _„produkcyjnego* („Naro- redakcję (ną końcu numeru) 
dramatu, a pod plaszczykiem współczesny sposób mówić ..NMatka Joanna od Anioiów* dziny siatku” Jana Łomnić syntetycznych wyciągów wWaż- 
Sensacji mówi się o zagad- właśnie o sprawach miłos- Kawalerowicza. jako punkt kiego) włącznie. niejszych artykułów — w ję- 
nieniach wielkiej społecznej nych. krańcowy i zwrotny w ewo- _ Alicja Ilelman próbuje bez zyku francuskim. Jest to W 
1 narodowej wagi”. Zdaje się _ Przytoczone przykłady świad- lucji romantycznego nurtu kszego powodzenia z: tej. chwili jedyna możliwość 
jednak zapominać. że motywy czą o polemicznym charakte- polskiego filmu, jest dowodem. syfikować gatunkowo polski przelamywania bariery Języ- 
psychologiczne i _ społeczne rze wywodów Toeplitza i pro- iż kierunek ten wyzwala się film eksperymentalny -—— i kowej. oddziclającej dorobek 
pojawiają się dziś nie tylko wokują do dyskusji, Szkoda nareszcie z kontekstu ściśle słusznie konstatuje, że trzeba polskiej myśli krytycznej w 
w nowych filmach polskich, jednak, że prowadzenie dy kując uniwer- badac przejawy nowatorstwa dziedzinie filmu od coraz ży- 
ale 1 w filmach rozrywko skusji z .Kwartalnikiem" jest rtość wśród osiąznięć w calej naszej twórczości fil- wiej interesujących Się nią 


wych na całym świecie, że utrudnicne — 


ze względu na 


sztuki współczesnej. 


mowej, a nie twor 


Na siłę śrećywisk zagranicznych. 
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JAN OLSZ 


1WSKI 


ata 1956—59 byly pa- 
miętnym okresem dla 
naszych kin. Mówiliśmy 


wtedy z dumą, że pol- 

ski repertuar filmowy 
należy do najlepszych w świe- 
cie. Po długoletniej przerwie po- 
jawiły się wówczas na naszych 
ekranach dziesiątki filmów wy- 
bitnych, bardzo dobrych, do- 
brych... Było wśród nich wiele 
pozycji tzw. „trudnych*: „Wał- 
konie" '; „Noce Cabirii* Feilinie- 
go, „”'mberto D* — De Siki, 
„Marty* Delberta Manna, „FHen- 
ryk V* Oliviera, „Złota karoca* 
Renoira. Rozpoczęto popularyza- 
cję !.ch filmów — długo, nie- 
stety, bez żadnych rezultatów. 
Sytuacja zmieniła się dopiero 
wtedy, kiedy powstały u nas 
„kina dobrych filmów" — wy- 
świetlające filmy stare, schodzą- 
ce z ekranów. 

Mamy dziś w Polsce % takich 
„kin dobrych filmów": w War- 
szawie, Łodzi, Krakowie, Pozna- 
niu i Gdańsku. Wyświetlają one 
przede wszystkim właśnie jilmy 
„trudne”*; jednocześnie starają 
się — poprzez prelekcje — po- 
móc widzowi w ich odbiorze. 
Mimo swoistej ekskluzywności — 
są to kina kasowe: filmy, któ- 
rych w innych kinach nikt nie 
chciał oglądać, tutaj cieszą się 
zawsze bardzo dużą frekwencją. 

Z doświadczen „kin dobrych 
filmów" wynika logiczny wnio- 
sek: filmy wartościowe, lecz nie 
mogące liczyć na masową wi- 
downię, powinny być rozpow- 
szechniane wyłącznie w kinach 
specjalnych. Jest to koncepcja 
„kin studyjnych", o których pi- 
sze się u nas od dawna: specjal- 
na sieć takich kin wyświetla- 
łaby filmy zakupywane na spe- 
cjalnych warunkach i opatrzone 
klauzulą „tylko dla kin studyj- 
nych". Brzmi to może groźnie — 
trochę jak „filmy dla elity". Ale 
podział repertuaru na „rozryw- 
kowy'* i „trudny* byłby w grun- 
cie rzeczy tylko aktem szczero- 
ści — sankcjonowałby stan rze- 
czy, który w formie utajonej 
istnieje u nas od dawna, a w 
wielu krajach Europy i Amery- 
ki przyjął się od lat jako jeden 
z systemów dystrytucji. Filmy 
trudne — zwłaszcza pochodzące 
z zagranicy — wyświetlane są 
tam wyłącznie w kinach studyj- 
nych (dotyczy to m. in. także 
filmów polskich). Doświadczenia 
tamtejszych ośrodków wykazaly. 
że kina studyjne mają ta 
możliwosci kontaktów z publicz- 
nością, jakimi nie dysponują ki- 
na zwykłe; że ich zasięg oddzia- 
ływania jest często większy od 
kin komercyjnych. A że w Pol- 
sce sytuacja wyglądałaby na 
pewno podobnie — dowodem te- 
go są doświadczenia warszaw- 
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skiego Kina Dobrych Filmów 


„Wiedza”. 

W ubiegłym sezonie. na przy- 
kład, weszły na ekrany kin war- 
szawskich dwa trudne japońskie 
filmy: „Siedmiu samurajów" i 
„Tron we krwi* Akiry Kurosa- 
wy; dzieła niemalże bliźniacze: 
ten sam reżyser, len sam świat 
samurajskich legend. zbliżona 
tematyka. Premiera „Siedmiu 
samurajów" odbyła się w kinie 
„Wiedza”*: film wyświetlano bez 
przerwy 21 dni, obejrzało go w 
sumie 29317 widzów — przy 
przeszło dziewięćdziesięcioprocen- 
towej frekwencji. Od tego czasu 
film był wyświetlany w War- 


szawie tylko raz — w peryfe- 
ryjnym kinie „Szarotka* w Rem- 
tertowie; obejrzało go tu zaled- 
wie 1730 widzów. A w marcu 
br. — na żądanie publiczności — 
wszedł ponownie na ekran „Wie- 
dzy”. 


Premiera „Tronu we krwi" od- 
byla się w reprezentacyjnym ki- 
nie „Wars"; film utrzymał się 
na ekranie przez 10 dni; widzów 
ogółem — 8089: przeciętna frek- 


wencja — 45 procent. Próby 
wznowienia „Tronu we krwi" w 
innych kinach _ „normalnych" 


kończyły się katastrofalnie: na 
jedyny seans w kinie „Palla- 
dium* przyszło zaledwie 62 wi- 
dzów. Ale w styczniu tr. film 
pojawia się w „Wiedzy — i tu 
oglądają go 12 432 osoby! 


Powyższe liczby dowodzą, że 
Polska nie jest krajem wyjąt- 
kowym: także ś u nas filmy 
trudne powinny być wyświetla- 
ne w kinach specjalnych, po 
wskazaniu widzowi wartości de- 
monstrowanych dzieł sztuki. 
(Prelegent w kinie przypomina 
bowiem przewodnika mużeum. 
który wygłasza tekst przygoto- 
wany przez specjalistę). 

Kina studyjne są nam dziś 
potrzebne Łardziej niż kiedykol- 
wiek. W ciągu ostatnich !at 
stworzono na świecie wiele fi'- 
mow wybitnych, odbiegających 
od tradycyjnych wzorów tema- 
tycznych i estetycznych. Pozycje 
te — właśnie dlatego. że są tak 
bardzo nowatorskie — nie mogą 
liczyć na milionową widownię: 
w normalnych kinach skazane 
hyluby na klęskę kasową. Na- 
sza Centrala Wynajmu Filmów 
niechętnie zakupuje je da ma- 


sowego _ rozpowszech 
przecież te filmy są we wspól- 
czesnej kinematografii światowej 
pozycjami najbardziej wartościo- 
wymi — społecznie i astystycz- 
nie. Jeżeli nie chcemy, ty gust 
naszej publiczności zatrzyniał się 
na poziomie przyzwyczajen z lal 
trzydziestych — musimy jakos 
te filmy naszym widzom poka- 
zywać. Nie wolno zacieśniać im 
horyzontów. 


Do tej yrupy filmów, nie za- 
kupionych _ dotychczas przez 
CWF — należą wartościowe po- 
zycje francuskiej „nowej fali". 
Nowatorska — i przez to trud- 
na — jest twórczość Antonionie- 


go » Bressona: za pośrednictwem 
kin studyjnych dotarłyby do nas 
także wcześniejsze filmy tych 
twórców. A poza tym jest jesz- 
cze Sjóberg i Visconti. Jest ki- 
nematograjia japońska — zawsze 


zdumiewająco bogata. zawsze 
uważana za trudną i niekaso- 
wą: dzięki kinom studyjnym 
moglibyśmy nareszcie poznać 


Mizoguchiego, Kinoshitę, Ichika- 
wę. Kobayashi... 

A przecież to jeszcze nie ko- 
niec: nie znamy także prekur- 
sorów współczesnej kinematogru- 
fii. Nie widzieliśmy „Reguły gru” 
Renoira, „Wspaniałych Amber- 
sonów* Welles, „Człowieka ż 
Aran* Flaherty'ego, „Pały ze 
sprawowania" Vigo; nie znamy 
klasycznych filmów | Hatwksa, 
Wylera czy Raya; nie widzieli 
my wreszcie filmów eksperymen- 
talnych. które dziś są już może 
przestarzałe, ale które warto by 
u nas pokazać: „Orfeusza* Coc- 
teau, „Dreams That Money Can 
Buy* (Sny, które można kupić 
za pieniądze) Richtera, „The 
Night of the Hunter" (Noc my- 
śliwego)  Laughtona... 

Powie ktoś, że dla takich fil- 
mów przeznaczone są dyskusyj- 
ne kluby filmowe. dysponujące 
specjalną pulą dziel trudnych. 
Trzeba jednak wreszcie powie- 
dzieć głośno: kluby nie są za- 
dowalającą formą rozpowszech- 
niania pozycji wartościowych. 
Przede wszystkim jest wiele fil- 
mów trudnych, których dystry- 
butorzy zagraniczni nie  cicą 
sprzedawać dla klubów; dotyczy 
to zwłaszcza tytułów nowych, — 
a więc tych, na których najbar- 
dziej nam zależy (dodajmy od 
razu, że filmy te są wszędzie 


sprzedawane dla kin  studyj- 
nych). Istnieją jednak i in- 
ne powody — przytoczmy tu je- 
den. który powinien przekonać 
przede wszystkim ekspertów od 
upowszechniania kultury. DKF-y 
są instytucjami zamkniętymi, 
przynależność do nich wiąże się 
z pewnymi rygorami i obowiąz- 
kami, których nie każdy może (lub 
chce) przestrzegać. W konsek- 
wencji jilmy klubowe nie do- 
cierają do tych wszystkich, któ- 
rzy chcieliby je oglądać. 
Dowodzą tego liczby: filmy 
„z puli klubowej* ogląda mak- 
symalnie — w 180 klubach w 
całej Polsce — 40—50 tysięcy 


widzów. Dla porównania -— po- 
daję frekwencję na filmach ty- 
powo „trudnych”, wyświetlanych 
w styczniowym i luiowym re- 
pertuarze jednego tylko kina 
„Wiedza”. ..Rashomon” obejrzało 
tu ostatnio 5277 „widzów, „Ukrzy- 
żowanych kochanków* — 6930 
widzów, „Wieczornych gości" — 
11278 widzów. Oczywiście, liczby 
te dotyczą filmów wznawianych, 
które były już w Warszawie 
wielokrotnie wyświetlane. Pisa- 
łem wyżej o 29317 widzach na 
„Siedmiu samurajach* — filmie, 
którego premiera odbyła się w 
„Wiedzy*. Wyobraźmy sobie te- 
raz, że kin takich jak „Wiedza 
jest w Polsce nie 3, lecz 15 
lub 20... Nie będąc konkurencją 
klubów, zdobyłyby one taką iiość 
widzów, o których kluby nawet 
nie mogą marzyć. 

Piszę o tym nie dlatego, by 
dcmagać się ograniczenia klubo- 
wej „puli specjalnej”. Chodzi po 
prostu o to, że kluby filmowe 
nie zastąpią kin studyjnych. 
W ciągu ubiegłych kilku lat 
CWF wypracowała sobie system 
porozumień handlowych z zagra 
nicą w sprawie zakupu filmów 
„klubowych*. Tym samym spra- 
wę  rozpowszechniania filmów 
trudnych w Polsce uznano za 
załatwioną. 

4 tak nie jest. Sytuacja wy- 
maga otwarcia kin studyjnych, 
na razie przynajmniej we wszyst- 
kich miastach wojewódzkich; 
wymaga zorganizowania specja!- 
nych zakupów. Bez tego nasz 


reperluar  filnowy _ pozostanie 
wyjałowiony z najciekawszych, 
choć nie mogących liczyć ma 


szerszą widownię, dzieł świato- 
wej kinematografii. 


KIEDY ZOBACZYMY TE FILMY 
W POLSCE? (patrz artykuł obok) 


„Ballada z Narayamy* — 
film japońskiego reżysera 
Keisuke Kinoshity (1958) 


Shoji Yasui w słynnym 
lilmie „Harfa burmańska* 
reż. Kona Ichikawy (1955) 


„Paryż należy do 


le'a jest jednym z 
szych filmów „nowej fali" 


Olivia de Havilland i Montgomery CIift 
w _ „Dziedziczce* Williama Wylera (1949) 


io  najwybitniejszych osiągnięć  „nowcj 
fali" należy „Do utraty tchu* J. L. Godarda 


rozumiem, dlaczego w epoce gwałłownych prze 
obrażeń, których atrybutem jest czesto chaos, 
niełogiczność iub absurdalnaść zjawisk — twórcy 
filmowi mówią o problemach współczesności 
w dziełach gładkich, starannie opracowanych, pró- 


Marcello Mastroianni i Hrigttte 
Bardot w „Życiu prywatnym” 


bując przede wszystkim przypodobać się publicz- 
ności. „Ducha czasu”, jego rytm, należy, moim 
zdaniem, przekazać poprzez styl, własną manierę 
twórczą. Taką próbę podjąłem w „Zazie w mi 
tro*, a ostatnie — także w „Życiu prywatnym”. 


w chwili nakrecania jakiepoś Ujęcia — Wiem, co 

wyrzuci dokonuję w myśli montażu, który po- 

» r lka7 > e Ę ERZE ż, zwoli mi otrzymać rytm właściwy, różny od kli 
Chcę. aby każdy mój film odkrywał Sc. 


Gdybym miał dać definicje kina, siegnąlbym 


niewyczerpane możliwości kina. aa wani cada IE 


wieści. 
ciadiem, które niesie się wzdluż drogi. Takim 
SOI zdal bede „robi tiny; © móWLO  peeall) podonnym, (do «pióra; (chc plasć | ikarzecą PB ZNORECIENICJ OZON Z WOSK 
J obok postaci, wydarzeń, od czasu do czasu tylko 
— mieneuski reżyser Louis Malle („Windą Jeżeli chodzi © mnie, porównałbym raczej DrACĘ  umiepamiając jej mechanizm, od czasu do czasu - man 
na  szałot, „Kochankowie Zazie reżysera do pracy malarza. Interesuje mnie prze- ui ię, > niec: 
w metro”, „Zycie prywatne”) — być u za de wszystkim nie historyjka, ale sposób jej opo- przyst 
dziesięć lub dwadzieścia lut zostanę niezłym reży- — wiedzenia. eżysera (llmowego, podobnie jak W kaźdym filnie staram sie zmieniać nie tylko utweru 
serem. Na razie ioczę nieustanną Walkę z two- dla malarza, każdy iemat jest dobry. Wieczny spór styl i temat, ale również warunki, w jakich pra- w roli 
em filmowym. Wydaje mi się, że każdy mój 6 prymat treści lub formy jest — moim zdaniem=  cuje. Dziś nie potrafilbym już zrobić czegoś rza nal 
film odbiega daleko od wizji, którą stworzyłem pozbawiony sensu, Nie sposób sądzić o twórcy w stylu „Kochanków". Chce, by każdy następny czycieli 
sobie w wyobrażni przed realizacją. Niektórzy wyłącznie na podstawie treści, które przekazuje mój film był nową przygodą, odkryciem wciąż czasow 
met koledzy sądzą, że kamera jest środkiem-eks- w swych filmach — równie ważny jest styl. Nie niewyczerpanych możliwości kina, Mzowar 


CZY CENZURZE WOLNO P 


siernów intelektualnych: twórcy po- cha bez zi 
ułębili rysunek psychologiczny boha-  szość zw 
terów: OvMalleya (Kirk Douglas, - konstrukej 
oskarżonego 0 zabójstwo człowieka. — komplikac, 
1 ścigającego go szeryfa Striblinga niem niekt 
(Rock Hidson). jest gatun 
Krytyka przyjęła nowy film Aldri-  ślonymi r 


filmów w Hollywoodzie. Wyjechał SR 

więc do Angli. gdzie bez specjalne EE 

go powodzenia zrealizował dwa fil- CE 

Ten Seconds stel (Dziesięć CEJ 

kd do piekła”) 1 „Angry. Hills żż 

niewne wzgórza). Potem. powrócił LEJ 

a krótko do Ameryki, aby nukrę- z= 

western ..The last Sunset" (Osta- EE) 

zachód słońca) 5 

Ostatnio reżyser ukończył We Wlo- ZE 

szech film „.Sódoma 1 Gomora Aka 

uGżymany: wo stylu modnychi+BDES S5 

ma nadzieje. że mimo_ drastycznaści z” 

tematu. uda mu się uniknąć  kłopt EB 

tów z cenżu EM 

1 Gomora* — mówi re- REJ 

zone zostały przez Boga SĘ 

grzechy. ktoruch do- zz 

puszczono *iid w. tych mid4(AChOiGdU> z- 

byśmy mie pokazułi urzeszników i BA 

ich czynów — gniew boski nie byłby dż 

usprawiedliwiony. Zreszią nie można z 

W filmie „Sodoma i Gomora* występuje wiele znanych zmilenide tego; cop EOJ ONZE sA 

aktorek. Na zdjęciu: Pier Angeli i Rossana Podesta Biblii, nawet jeżeli życzy sobie tego Z 

ce Sż 

> a gi 

obert Aldrich. jeden z wybit- odważne społecznie fil- _ Tymczasem na ekrany Kin Paryż CH 
„Ostatnia walka Apacza”, „Ve- spowodowały swego czasu poważne last Sunset'. Aulorem scenariusza 
ra Cruz"). byl przed kilku laty pu- zatargi reżysera z cenzura amery- jest Dalton Trumbo, jeden 2 najzna- 
pilkiem krytyki zachodnioeuropejskiej. kanską. Aldrich pozbawiony został komitszych scenarzystów amerykan= 


Na ekranach pojawiły się wówec: praktycznie możliwości realizowania skich. Film należy do kategorii we- 
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Czy 
powstanie 
ambitny 
film 
chilijski? 


bezczynności przeżywa 


MOSKWIE 


a zaproszenie Związku 

grafii ZSNK przybyła do 
Moskwy znana aktorka ame- 
rykańska Kim Novak. Arty- 
stka wzięła udział w uroczy- 
stem pokazie filmu „W środ- 
główną role. Specjalny (0to- 
reportaż ź pobytu Kim Novak 
w Moskwie zamieścimy w na- 


obecnie okres lepszej 


koniunktury. Z nowych 


filmów" krytuka wyroż- 
raneo Citti w „Accatone” — i Pk 
erwszym filmie Pasoliniego POWO POCO 


uktualnym tematom 


społecznym Niech 


szczekają psy” i „Zie- 
mia nazywana Chile" 


reż, Borisa Ardt oraz 


Wolfgang Liebeneiger — zachcanioniemiecki aktor 
„Odpowiedź reż. Leo- . 
AERO rh ST I i reżyser — rewlizuje tlm „Ostatni _ rozdziai 
aj mia KNUT HAMSUN 
PETE Ą J według głośnej powieści Knuta Hamsuna. Lieben- 
pisarz włoski, który zadebiutował DA EE 
einer wybrał te powieść, ponieważ — jak. twierdzi 


( fllmem  „Aceatone* (Żebrak) torzy — Fernando Hal- 


BIEMOWANYU | = Goal iena 


kimkolwiek, tylko nie sobą”. Główne role objęli 
Hansjórg Felmy, K: 


1 de reslizacji swego drugi 
„Mainma Roma”, z”Anną Magnant 
łownej. Następnie Pasolini zamie- 
ycie film o przyjaźni białego nau- 
| mlodego Murzyna z Kenii. Tym- która ma być zalążkiem 
tytuł filmu (który ma być zrea- ambitu 
w Sudanie) brzmi: „Dziki ojciec" dach 


samo i Armando Pa- 


rat — założyli niezależ- 
a 5 in Baal i Helmuth Lohner 


ną wytwórnię  Cinep, 


go filmu chilig- 


> 


DPRAWIAC BIBLIĘ? 


niego entuzjazmu, Wiek-  niejszą jest tu precyzja 1 jasność fa- 
„ów dotyczy niejasnej  buły. Tymczasem Aldrich zrobił film 
utworu i niepotrzebnych  iemal barokowy. Tygodnik „Les 
psychologicznych. Zda- Lettres Fra jednak 
ych krytyków — western «The last Sunset" bardz 


wnej przeszłości (oki 


poswiet st problemom 


nises* 


żye 


współczesnego. 
wysoko. 


% filmów  „historycznych* 
3 rządzncym się okre - uważając, że jest 1a zżecż na poźn= o Rz Acz A 
ułamt; spruwą najwuł- mie najlepszych filmów Aldricha 

ko PP OAI EOSE Ś z Nikolała abowa. zrealizo- 


powieści 


wany na podstaw 
wybitnego pisarza  współczes- 
Dymitra Dimiowa, który 
ne trzydziestu lat 
garii, Film skła 
da się z dwu seri. Pierwsza 


a - ma 
hyć zrealizowana do konca 
lata 196% roku. Niedawno 
ukończono zdjecia do filmu 
res. Stefana  Surchadjiewa 
„Carska laska*, pośw 
go pierwszej wojnie Gwiato- 
wej i rządom panującej wów 
czas w Bulgari dynastii Ko- 
burgów. 


jest już gotowa, ur 


one- 


Spośród filmów  współczes- 
nych na uwagę zasługuje 
Ślońce | cień* reż. Rangeła 
Waieczanowa (FILM, nr 6 br.) 
w którym główną rolę fra 
polska aktorka Anna Prucnal; 
film ten ma reprezentować 


Violeta Doniewa w jilmie „Dwoje pod niebem 


Bulzarię na tegorocznym fe:  zawane przez młodych twór- oraz „Gwiazda przewodnia 
siiwalu w Canne<. W Stadium ców. (e mnichu Paisim, jednym z 
moniażu znajdują się dwa fil Ostatnio skierowano do rea- pierwszych — reprezentan 
my: „Dwoje pod niebem" i  lizacji filmy: „Niewlarygodaa epoki bułgarskiego odr. 
„Kronika uczuć*, oba zreali- historia" (satyra współczesna)  niaj 


dolf". Jest to 
16), 


— będzie partnerem Jeanne Moreau w nówym filmie 
adaptacja klasycznej francuskiej pou 


reż, Jeana Delannova „, 
jeści psychologicznej Benjamina Constant (i 
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JAŃ KRECZMAR 


— ekranowy Korczyński, 

inżynier Szeruda, negatywny amant 
ze „Strachów” 

— mówi o aktorstwie filmowym 


Nazwisko Jana Kreczmara koje ę naszym Czytelnikom z zapowiedziami prasowy- 
mi niedokończonego filmu ..Pasażerka* oraz nowego — „Wzgórze 35%, w którym od- 
tworzy postać Korfantego. A przecież ten znakomity aktor scen polskich, który ma poza 
sobą 130 ról scenicznych i telewizyjnych (w tym 75 przygotowanych w ciągu trzech 
pierwszych lat pracy) — wystąpił przed kamerą już przed 35 laty. Oto co opowiada 


PIERWSZE PRÓBY 
PRZED KAMERĄ 


przeszłość 


ojnijmy się 
— o lat trzydzieść 

nień tych nie będzie wie- 
le, bo albo ja broniłem się przed 
jilmem, albo film „bronił się” 
przede mną; bądź nie rozpoczy- 
nano zdjęć, bądź ich nie kończo- 
nó, bądź ukończone już filmy 
ginęły w płomieniach... Pierwsze 
próbne zdjęcia robiłem w roku 
1927 czy 1928 w „Sfinksie” na 
Mokotowskiej — razem z Zofią 
Batycką, którą przyprowadzał do 
wytwórni jej protektor — Kor- 
nel Makuszyński. Filmu tego 
ostatecznie nie zrealizowano, po- 
dobnie jak i następnego, którego 
reżyserem miał być nasz kolega 
Ryszard Wasilewski, W  pierw- 
szych zdjęciach brała wówczas 
udział również Irena Eichlerów- 
na. 


Potem zainteresował się mną 
START. Zostałem zaangażowany 
do „Strachów” i wiedy zetknąq- 
łem się z reżyserem Eugeniuszem 


Cękalskim i operatorem Stani- Hanka Karwowska, Jan Kreczmar i Eugeniusz Bodo w filmie 
sławem Wohlem. Pamiętam z „Strachy” reż. Eugeniusza Cękalskiego i Karola Szolowskiego (1938) 
tych lat dobrze Eugeniusza Bo- 

do i  Jicka Woszczerowicz.  uansowych. Realizowano go wła- kraju, pokazywał w kinach, 


„Strachy” — to mój jedyny film,  ściwie bez pieniędzy, jak zresztą zbierał zamówienia na kopie. 
który zachował się w archiwach; większość polskich filmów w _— Nierzadko nie obywało się bez 
grałem w nim rolę negatywnego tamtych czasach; pić szantażu: reżyser nie rozpoczy- 


amanta ze sfer teatrzyków re- bywało się od uła nał pracy na planie, zanim nie 
wiowych. Byłem wówczas akto- czasie kręcenia filmu. Fotosy otrzymał pieniędzy. Pamiętam, 
rem teatralnym od lat ośmiu. robiono już pierwszego dnia, po- _ mieraz czekałem ucharakteryzo- 
Wieczorami grałem w teatrze,  iem jeździł ktoś z nimi po całym _ wany w domu na telefon... 

w dzień — w filmie. 


Potem, w 1939 roku, Wanda 
Jakubowska zaangażowała mnie 
do filmu „Nad Niemnem” 
łem rolę Zygmunta Korczyńs 
go, Martą była Stanisława Wy- 
socka. Film został ukończony, 
premierę planowano na wrze- 
sień. Nie ocalała ani jedna ko- 
pi 


Przed samym wybuchem woj- 
ny rozpoczęły się także zdjęcia 
do „Inżyniera Szerudy” reż 
Józefa Lejtesa. według powieści 
Gustawa Morcinka. Grałem z 
Szalawskim, Grolickim, Malkie- 
wicz-Domańską i Krystyną Ma- 
rynowską, znaną tancerką i 
aktorką. Była to moja pierwsza 
duża rola w filmie. Pamiętam, 
ukończyliśmy wszystkie zdjęcia 
w atelier; plenery miały być rea- 
lizowane na Śląsku. Wówczas 
rozpoczęła się moja znajomość 
z Morcinkiem. Pokazywał mi ko- 
palnię. chodziliśmy razem na 
czworukach pod ziemią. Wojna 
uniemożliwiła dalszą * realizację 
filmu. Wiem, że wszystkie taśmy 
spłonęły. Wydaje mi się jednak, 
że „Inżynier Szeruda” nie mógł- 
by być ukończony z powodów fi- 
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Fot. F. Myszkowski 


Lejtes opowiadał nam czasem 
o swoich rozmowach z właści- 
cielami kin, którzy, wpłacając 
zadatki, żądali wprowadzenia 
pewnych zmian w scenariuszu, 
Na przykład dodania sceny po- 
całunku, zaangażowania  Bar- 
szczewskiej lub innej aktorki. 
Lejtes buntował się wprawdzie 
przeciw takim pozaartystycznym 
ingerencjom, ale sam w czasie 
pracy wysuwał niekiedy banal- 
ne propozycje pod adresem akto- 
rów. Na przykład w „Inżynierze 
Szerudzie" była następująca tra- 
giczna scena: palę listy ukocha- 
nej żony, z którą rozchodzę się 
wbrew własnej woli. Lejtes za- 
proponował, abym w czasie zbli- 
żenia przełykał ślinę: „Będzie to 
wyglądało, jakby pan _przełykał 
łzy, ten efekt da poruszająca 
się grdyka”. Odmówilem katego- 
rycznie, tłumacząc, że swoje 
przeżycia wyrażę po prostu spoj- 
rzeniem. Po kilku wersjach 
próbnych, scena wypadła na 
przeglądzie zadowalająco. Obyło 
się bez ruszania grdyką.. 


WSPÓŁPRACA 
Z ANDRZEJEM MUNKIEM 


tem nastąpiła długa prze- 
-—P rwa, bo dopiero w 1961 r. 

przyjąłem piertvszą pró- 
pozycję, która mi odpowiadała 
właśnie propozycję Munka. Ze- 
tknąłem się z nim na terenie 
teatru, kiedy reżyserował „Wiel- 
ki kram” Shawa. Zbliżyliśmy się 
i — jak to się mówi — przy- 
padliśmy sobie do gustu. Już 
wówczas zapowiadał, że rozpocz- 
nie realizację nowego filmu. py- 
tał, czy chciałbym zagrać rolę 
Waltera. 


Wyczuwało się, że Munk przy- 
szedł do teatru z pewnym lę- 
kiem, który usiłował pokryć upo- 
rem, twardością, bezwzględno- 
ścią. Często tak bywa, lecz nie 
wszyscy rozumieli ten swoisty 
komplek- filmowca, który po raz 
pierwszy reżyseruje w teatrze. 
A że nie znał dobrze tajemnic 
tej pracy, początkowo powstawa- 
ły na próbdch pewne zadrażnie- 
nia. Munk chciał mianowicie, by 
— podobnie jak w filmie — wy- 
kańczać pewne sceny już na 
pierwszych próbach. Niepotrzeb- 
nie, bo w teatrze całość sztuki 
dojrzewa stopniowo. Na pierw- 
szych próbach nie trzeba precy- 
zyjnie grać, wszystkie sceny doj- 
rzewają razem, gdzieś w okresie 
premiery. Gdy Munk to odczuł, 
współpraca z całym zespołem 
„Wielkiego kramu” potoczyła się 
dobrze. Był to reżyser, który 
wiedział, czego chciał, myśl jego 


była jasna, zdecydowana. widze- 
nie — bardzo konkretne. 


Na podstawie mych obserwa- 
cji Andrzeja Munka mogę jesz- 
cze dodać, że na terenie filmu 
czuł się pewniej, niż na terenie 
teatru. Przed obiektywem zosta- 
wiał aktorom dużo więcej ini- 
cjatywy. chodziło mu o to, co 
ma być zagrane. a sposób zagra- 
nia, a więc, jak to ma być za- 
grane —, zostawiał aktorom, 
oczywiście w ramach rygorów 
kamery. 


Był reżyserem niezwykle u- 
wrażliwionym, bardzo czujnym. 
Nie znosił banału; bezbłędnie 


wyłapywał sztampowe zagrania. 


Potrafił zawsze wytworzyć w 
pracy przyjemną, koleżeńską 
atmosferę. 


Rozmawialiśmy ze sobą często. 
Fascynowało go  nonkonformi- 
styczne ujmowanie zagadnień, 
pragnął zawsze pokazać je w 
innym świetle, na przykład w 
« „Pasażerce” — problem tak zwa- 
nych niewinnych Niemców: Wal- 
tera i jego żony, byłej „aufseher- 
ki” 2 Oświęcimia. którzy w zro- 
zumieniu ludzkim mieli być jed- 
uak postaciami negatywnynu. 
Munk nie bardzo wiedział, jak 
skończyć ten film. Dyskutował z 
nami. radzil się. W .Pasażerce 
fascynowała go głównie sprawa 
oświęcimska — i tę część, na 
szczęście, sam zrealizował nie- 
mal do końca. 


O RÓŻNICACH 
w SPOSOBIE GRY 
W TEATRZE I FILMIE 


en temat — zestawienie gry 
filmowej i teatralnej — ja- 
scynuje mnie od dawna. 
Uważam nawet, że warto by żor- 
ganizować kiedyś dyskusję w 
środowisku aktorskim z udzia- 
łem reżyserów. poświęconą zmia- 
nom, które w tej dziedzinie ob- 
serwujemy, a także relacjom po- 
między aktorskimi środkami wy- 
razowymi sztuki teatralnej i fil- 
mowej. Najistotniejszą różnicą 
w sposobie gry nie jest to, że 
w filmie gra się niekolejno; na 
próbach w teatrze często rów- 
nieś tak gramy. Jako aktor czu- 
ję dwie podstawowe różnice, któ- 
re decydują o zupełnie innych 
metodach pracy. 


Po pierwsze: w filmie dopro- 
wadza się cząsteczkę roli do per- 
fekcji — i z tych cząsteczek u- 
kłada się mozaikę, z której po- 
wstaje rola. Zrozumiałem to 
dawno i może dlatego współpra- 
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cowało mi się z Munkiem w 
teatrze łatwiej niż innym. 
Druga różnica — jak wiado- 
mo — polega na stosowaniu róż- 
nych środków ekspresji. Teatr 
w stosunku do tak zwanej 
„prawdy życiowej” wymaga „,po- 
większenia” gestu. W filmie — 
rzecz ma się odwrotnie: wszystko 
trzeba „uskromnić”. Te metody, 
powszechnie znane, mają duże 


jdrzeja Munka 


jska | Jan Kreczmar w scenie z „Pasażer- 
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konsekwencje w pracy aktor- 
skiej. „Uskramnianie* bowiem 
środków wyrazowych — przenie- 
sione na scenę — daje w efekcie 
pewną szarzyznę w sposobie gry. 
spotykaną u młodych aktorów 
i aktorek występujących częściej 
w filmie niż na scenie. Uwaga! 
Ten filmowy styl gry może się 
ostać tylko w warunkach kame- 
ralnych 

Zaobserwowałem, że gdy fre- 
kwencja na sztuce słabnie, naj- 
dłużej są wykupywane miejsca 
najdroższe, bo dzisiejszy teatr 
charakteryzuje się na ogół grą 


bardziej  wstrzemięźliwą; gra 
aktorów poprzednich _ pokoleń, 
bardziej  ekspresyjna, szersza, 


łatwiej docierała do widzów sie- 
zących daleko. 

Drogi filmu i teatru są dziś 
różne. O ile filn w ostatnich 
dziesięciu latach idzie ku praw- 
dzie bezwzględnej, ku weryzmo- 
wi, o tyle w teatrze obserwuje 
się odchodzenie od weryzmu, 
poszukiwanie _ wystylizowanych 
sposobów gry. 

Uważam aktorstwo filmowe za 
znacznie bardziej „techniczne” 
aktorstwo teatralne. Aktor- 
stwo polega w ogóle na osiąga- 
niu maksimum wyrazu przy mi 
nimum zabiegów lub — inaczej 
mówiąc — wymaga ukazania 
maksymalnego bogactwa treści 
przy maksymalnej prostocie for- 
my. W filmie — warunki bar- 
dziej sprzyjają osiągnięciu jak 


największej oszczędno: I do- 
chodzimy do tego, że w filmie, 
który wymaga (bardziej niż 
teatr) autentycznej prawdy, naj- 
lepiej grają „naturszczycy”, któ- 
rzy mają dość odwagi, śmiałości 
czy bezczelności — jak mówił 
Barrault — aby produkować sie- 
bie przed obiektywem, pokuzu- 
jąc naturalność organiczną. Albo 
muszą to być aktorzy o wiel- 
kich umiejętnościach, artyści 
znakomici technicznie, którzy ten 
autentyzm potrafią w sobie stwo- 
rzyć sztucznie. Natomiast naj- 
więcej kłopotu przed obiekty- 
wem ma reżyser — z miernym, 
słabym fachowcem. 

Jeżeli zaś chodzi o wpływ 
teatru na grę w filmie — myślę, 
że na przykład przed wojną by- 
ło to bardziej widoczne na ekra- 
nie, bo aktorzy byli mniej zżyci 
2 kamerą filmową, mieli czasem 
duże trudności z przełamaniem 
wszystkich oporów. I mowa 
aktora w filmie jest obecnie bar- 
dziej naturalna, niż przed dwu- 
dziestu laty. To jednak wiąże 
się z postępem techniki. Pamię- 
tam jak dawniej operator dźwię- 
ku żądał, aby wszystko wypo- 
wiadać na jednym poziomie gło- 
su. Nie wolno było aktorowi na- 
gle krzyknąć, czy nagle mówić 
szeptem. Mikrofony nie wytrzy- 
mywały tych zmian. 


Rozmawiała: 
KRYSTYNA GARBIEŃ 


iedy Gatti (nie wiadomo 

dlaczego nikt z przyja- 

ciół nie mówi o nim po 

imieniu, tylko zawsze 

Gatti) przyszedł na spot- 
kanie w wizytowym gawniturze 
i krawacie, zdziwiliśmy się 
wszyscy i zaniepokoili. Przecie: 
nawet cały zeszłoroczny festiwal 
filmowy w Moskwie przechodził 
w różowej koszuli; podobno zre- 
sztą przywiózł ze sobą jakąś 
marynarkę, ale zgubił ją wraz 
2 krawatem zaraz następnego 
dnia. 

Jeszcze nie zdążyliśmy go spy- 
tać, co się stało, kiedy otarl pot 
2 czoła i złamanym głosem 
oznajmił: 

— Ubliżono m 

Po chwili dopiero opowiedział 
ze szczegóły: 

— Wezwał mnie X (tu wy- 
mienił nazwisko jednego z naj- 
większych producentów _ filmo- 
wych). Myślałem, że chce sfi- 
nansować mój nowy film. A on 
zaczął od tego. że ten dramat 
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go nie interesuje i że w ogóle 
to by zbyt drogo kosztowało. 
Jeszcze nie zdążyłem go zapy- 


tać, po co do mnie w takim ra- 
zie pisał, kiedy zaproponował mi, 
film 


żebym _nakręcit policyjny. 


— No i co? 
— Jak to co? Wyszedłem! 
Mimo zdenerwowania Gatti 

dość łatwo i szybko zgadza się 

udzielić mi wywiadu, czyli opo- 


wiedzieć o sobie. mrucząc coś 
tylko, że już przecjeż wyszedł 
z wieku szkolnego, a ćiągle go 


ktoś egzaminuje. 

— Urodziłem się w Nicei. Mój 
ojciec zamiatal ulice, więc ma- 
jąc dziesięć lat, musiałem już 
pracować; w _ przedsiębiorstwie 
pogrzebowym. Zarabiałem  roz- 


maicie, zależało to od klasy po- 
grzebu. Trochę się przy tym 
uczyłem, a głównie pisałem — 
postanowilem bowiem. zostać naj- 
lepszym poetą mego pokolenia. 
Nieco później zdecydowałem się 
zdać maturę jako eksternista i 
przy trzeciej próbie — zdałem, 
co prawda za pomocą oszustwa 
(tu opowiada mi jakąś bardzo 
skomplikowaną historię o różno- 
kolorowych papierach, na któ- 
drukowane tematy e2- 
zaminacyjne. o  przechowaniu 
tych papierków z roku na rok, 
ale — mimo najlej chęci — 
nie zorientowałam się jednak, 
jak można łatwo zdobyć francu- 
ską maturę). 

Była wojna. Wstąpiłem do Ru- 
chu Oporu. Po dwóch miesiącach 
zostałem aresztowany. Obóz kon- 
centracyjny. Ale ucieklem. Zno- 
wu Ruch Oporu. Potem — wy- 
tolenie.  Uderzyłem — oficera. 
Zamknięto mnie. Ale wojna się 
skończyła, więc wyp ono 
mnie z paki i zdemobilizowano. 


ARMAND GATTI: 
- Kafka nie akceptuje 


. 2) 
scenariusza „Zamku ... 


Fragment filmu Armanda Gattiego „ 


jejsce zamknięte", nagrodzonego za reżyserię NA 


festiwalu w Moskwie — 1561. Wkrótce, prawdopodobnie, zobaczymy ten film w Polsce 


LSibme'fć 


Armand Gatti w karykaturze ra- 
dzieckiego rysownika Izaaka Schmitta 


Trzeta trafu, że spotkałem przy- 
jaciela, który był redaktorem w 
„Parisien Libórć* i wkręcił mnie 
tam jako sprawozdawcę sądowe- 
go. No i tak znalazłem się w 
sytuacji podobnej do _ sytuacji 
owego aktora, który chce grać 
w wielkich tragediach, ale, ile 
razy wyjdzie na scenę, wszyscy 
pokładają się ze śmiechu, Wie- 
czorami więc pisałem wiersze i 
sztuki, których nikt nie chciał — 
a tymczasem otrzymałem nagro- 
dę dziennikarską i robiłem wiel- 
ką karierę, choć stawałem na 
głowie, żeby ją sobie popsuć. 
No i przed trzema laty defi- 
nitywnie popsułem tę karierę — 
ale moje sztuki były już wyda- 
ne i Vilar wystawił jedną z 
nich. Jednocześnie za sprawą 
Chrisa Markera zaczałem zajmo- 


wać się filmem. Pani  Ulrych 
(producentka) zaproponowała 
Chrisowi i Alainowi Resnais na- 
pisanie scenariusza na' podsta- 
wie „Zamku” Kafki, a że oni 
nie mogli zaproponowali 2 
kolei mnie. W czasie pracy nad 
„Zamkiem* powstał  ścenariusz 
filnu „L'enclos* (Miejsce za- 


mknięte). Myślałem, że zrealizu- 
je go Chris albo Alain. Ale ża- 
den z nich nie chciał — 'i po- 
wiedzieli producentce, że najle- 
diej będzie, jeżeli ten film zrea- 
lizuje sam autor scenariuszu, No 
/ tale się zaczęło. Od strony tech- 
nicznej, zwłaszcza przy montażu, 
pomógł mi Chris. 

Plany? Tak, mam już trzy wer- 
sje scenariusza „Zamku”. Widzę 
„Zamek* jako obóz koncentra- 
syjny naszych czasów, Opieram 
się raczej na 'stronie moralnej, 
niż literackiej Kafki. Wszystkie 
dialogi mają być autentyczne. 
Reżyser staje się po trosze Kafką. 
Ale po co o tym mówić. Lucy 
Ulrych (producentka posiadająca 
we Francji praw; 'alizacji 
utworów Kafki) powiedziała po 
powrocie z Pragi: „Wczoraj Franz 
kategorycznie oświadczył, że two- 
ja wizja „Zamku* nie pokrywa 
Się z jego intencjami". Widocz- 
nie Kafka, który przecież chciał, 
by po śmierci zniszczono wszyst- 
kie jego maszynopisy — nawet 
w grobie nie przestaje być ka- 


tegoryczny. Musiałem zrezygno- 
wać. x 

Jadę teraz na Kubę i — w ra- 
mach współprodukcjj — będę 


tam realizował film o dyktatorze 
1 niebie. 


o trochę zabawne, ale dziś każdy 
korespondent. próbujący przedsta- 
wić ogólną sytuację kinematografii 
w jakimś kraju — zaczyna nie od 

lecz od telewizji. Wzajemne 
tych dwu _ dziedzin 

masowej rozrywki ma bowiem de- 
cydujący wpływ na to, co dzieje się w ate- 


liers, w biurach wynajmu i kinach. Wydaje 
się, że pod tym względem sytuacja w Anglii 
zmierza powi do punktu równowagi 


dysproporcji, które w 
y katastrofą. 


złagodzenia 
poprzednich gro: 

Oto, co cieszy filmowców: BBC w swych 
biuletynach statystycznych podało do wia- 
domości, że w trzecim kwartale ubieglego 
roku miesz! Anglii spędzali przy telewi- 
xorach przeciętnie 124 godziny tygodniowo 
w stosunku do 13,3 godzin w roku po- 


przednim. więc powiedzieć, że ta 
blisko jedna godzina, którą straciła telew 
została „odwojowana” przez film. 


Korespondencja własna 


z Londynu 


Zajrzyjmy z kolei do statystyk kinowych. 
Zgadza się: w ciągu jednego półrocza ubicg- 
lego roku zamknięto w Anglii „tylko” 140 
kin — w porównaniu 190 w tym 
okresie roku poprzedniego. Wprawdzie s)- 
tuacja ciągle jeszcze nie jest różowa, ale 
filmowcy pocieszają s że przecież mogło- 


przy kinach, wsponi- 
nijmy także o pewnych paradoksach reper- 
tuarowych. Otóż gdy kina prowincjonalne 
nie mogą znaleźć na rynku odpowiedniej 
ilości filmów (wyświetlanie dwu pozycji fa- 
bularnych w jednym programie stało się r: 
guła), by zapewnić sobie cotygodniową *zmi: 
nę programu — to w Londynie biura wyc 
mu nie mogą znaleźć wolnych ckranów dla 
i w, kolejce 


premierę. Rzec 
miery, zgodnie z tradycją, muszą odbywać 
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Najambitniejszą produkcję angielską reprezentują filmy wytwórni Woodjali 
Tony Richardsona 


Jednym z nich jest „Smak miodu” reż 


się zawsze z wielką pompą, a film utrzy- 
muje się następnie na ckranie — od trzech 
tygodni do kilku miesięcy. Dochód z premie- 
rowego kina gra bowiem olbrzymią rolę w 
planach eksploatacyjnych. Gdy więc z jed- 
nej strony zamyka się masowo male kina, 
zaczyna pojawiać się tendencja do otwiera- 
nia wielkich luksusowych sal kinowych dla 
filmów premierowych. Gigantomania i tu 
daje znać o sobie. 


Największym kasowym przebojem okazał 
się ostatnio amerykański film „Działa Na- 
„ który wyświetlany jest w kinie pre- 
mierowym już trzydziesty piąty tydzień. Wy- 
daje się, że ten przygodowy wojenny dra- 
mat pobije nawet kasowe rekordy „Ben 
Hura". 


Skoro mówimy o sprawach komercyjnych, 
wspomnijmy, że wytwórnie związane z kon- 
cernem Ranka kontynuują nadal import a- 
trakcyjnych gwiazd z kontynentu, a zwłasz- 
cza z Francji. Angielska produkcja wciąż 
nie ma szczęścia do kreowania wielkich 
gwiazd z własnego narybku aktorskiego, 
zwłaszcza gdy chodzi © kobiety. [ak więc 
po serii filmów z Myltne Demongcot, przy- 
szła kolej na inną Framcuzkę — Dany Ro- 
bin. Debiutuje ona w Anglii filmem ale 
toreadora" opartym na komedii Jeana Ano- 
uilha. 

Nieustające szaleństwo jazzowe kieruje 0- 
czywiście uwagę producentów w stronę fil- 
mów muzycznych. Wydaje że interesu- 
jącym przyczynkiem do tego typu koncer- 
tów na ekranie będzie film reżyserii Michae- 
la Relpha i Basila Deardena „AII Night 
Long" (Przez calą noc), w którym, obok słyn- 
nych gwiazd jazzu z Dave Brubeckiem na 
czele, aktorstwo lilmowe reprezentują Betsy 
Blair i Richard Attenboroueh. 


Nie tego typu pozycje są jednak legity- 
macją angielskiej twórczości filmowej i 
sprawdzianem jej ambicji artystycznych. Naj- 
większe nadzieje pokłada się obecnie w naj- 
młodszej wytwórni brytyjskiej  Woodfall 
Preductions, założonej przez znanego pisarza 
Johna Osborne'a i reżysera Tony Richardso- 
na. Po głośnych filmach „Z soboty na 


Do cyklu filmów 
(„Music-hatl) 


rozgrywających się 
jazzu przybywa obecnie .,i 


Dany Robin w 
jest jej debiute 


komedii „Wale toreadora", która 
w filmach produkcji angielskiej 


dzielę* i „Smak miodu* — z niecierpliwoś- 
cią oczekiwana jest obecnie adaptacja kla- 
sycznej powieści Henry Fieldinga „Tom Jo- 
nes*, z Albertem Finneyem w roli tytu- 
lowej. Druga pozycja tej wytwórni — film 
„Samotność długodystansowca", którego sce- 
nariusz napisał Alan Silitoe („Z soboty na 
niedzielę*) — zapowiada się niemniej inte- 
resująco. Mówi się też sporo o filmie „This 
Sporting Life" (Życie sportowe), realizowa- 
nym przez świetnego dokumentalistę Lind- 
saya Andersona. 

Nie ulega wątpliwości, że sukcesy tej gru- 
py utalentowanych twórców, którzy są dziś 
prawdziwymi pioniera owego filmu an- 
gielskiego, przypisać należy zarówno wyko- 
rzystaniu tego, co jsze w dorobku 
brytyjskiej kinematografii, z filmem doku- 
mentalnym włącznie, jak osiągnięciom mło- 
dego teatru angielskiego. Ale najważniej- 
szym sukcesem jest chyba z trudem wywal- 
czona i utrzymywana niezależność wobec 
naporu filmu komercyjnego. ALE. 


o” ć 


o i amatorów 
w którym występuje Dave Brubeck 
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Przez całą no: 


OPOWIEŚĆ 
ZACHODNIEJ DZIELNICY 


ajlepszy film mużyczny zreali- 
zowany kiedykolwiek w Ame- 
ryce : poza Ameryką..." 


„Początek nowej ery w hi- 


storii filmu tanecznego. 


„Nowy etap baletu jilmowego...* 


„Narodziny nowej formy filmowej eks- 


presji..." 


Nie są to slogany reklamówe, lecz frag- 
menty ocen wystawionych przez kryty- 
ków z obu stron oceanu amerykańskie- 
mu filmowi muzycznemu „West-Side Sto- 
ry* (Opowieść zachodniej dzielnicy). Kry- 
tycy nowojorscy uznali go za najleps 
film roku 1961, jest on również jednym 
ż najpoważniejszych pretendentów do te- 
gorocznych Oscarów 


Robert Wise i Jćrome Robbins — po 
raz pierwszy w historii amerykańskiego 
filmu muzycznego — zainscenizowali sty- 
lizowany współczesny balet na tle « 
tentycznej nowojorskiej ulicy, go nowa- 
torsku wykorzystali elementy  plastycz- 
ne naturalnej scenerii, spróbowali or- 
ganicznie zespolić wątki fabularne z tań- 
cem, wyrazić poprzez taniec nie ty!ko 
nastroje, uczucia, ale i wydarzenia. Pró- 
ba ta, zdaniem krytyków. udała się zna- 
komicie i na jej tle dotychczasowe osiąg- 
nięcia w dziedzinie musicalu, związane z 
nazwiskami Vincente Minnellego („Ame- 
rykanin w Paryżu”), Gene Kelly'ego („Za- 
proszenie do tańca*) i Stanleya Donena 
(„Deszczowa piosenka”) — wydają się j 
trochę archaiczne. 


„Opowieść zachodniej dzielnicy" — to 
ekrenizacja widowiska muzycznego, wy- 
stawionego na Broadwayu (libretto — 
Arthurs Laurentsa, muzyka — Leonarda 
Bernsteina, choreografia — Jerome Rob- 
binsa). Cieszyło się ono niesłabnącym po- 
wodzeniem w Nowym Jorku, odniosło 
olbrzymi sukces w Londynie, Paryżu i 
innych wielkich miastach na Zachodzie. 


Film reżyserował Robert Wise — twórca 
u nas nie znany, autor głośnego dramatu 
„I want to live!" (Chcę żyć!). z Susan Hay- 
ward w roli głównej. Wise pracował wiele 
lat jako montażysta (był odpowiedzialny 
za montaż takich filmów, jak „Obyw 
Kene* i „Wspaniali Ambersonowie* Or- 
sona Wellesa). Współrealizator „Opowie- 
ści*, wybitny choreograf amerykański J 
rome Robbins, odwiedził Polskę w roku 
1959 wraz z zespołem „Americain Balet'* 


FILMY, 0 KTÓRYCH SiĘ MÓWi 


— Wiele czasu — mówi. Robert Wise 
— poświęciliśmy pracom _ przygotowaw- 
czym. Studiowałiśmy obyczaje młodzieży 
nowojorskiej dzielnicy West-Side, jej spo- 
sób bycia, ubierania się. Spośród 450 kan- 
dydatów udało nam się wubrać 26 tan- 
cerzy, którzy zarówno ze wzjledu na siwą 
aparycję. jak i zdolności aktorskie, nada- 
wali się najlepiej do ról bohaterów fil- 
mu. Ponad miesiąc trwały zdjecia plene- 
rowe, 5 miesięcy — atelierowe, a 7 mie- 
sięcy — montaż. Film 


zrealizowany z0- 


„Opowieść zachodniej dzielnicy" reż. Robi 


stał w kolorze ; na taśmie 70 mm. Bud- 
żet wyniósł 6 milionów dolarów 

Fabułę „Opowieści* można streścić w 
jednym zdaniu: jest to uwspółcześniona 
histeria Romea i Julii. Wątki rozwijają 
się jak u Szekspira, Tylko zamiast rene- 
sansowej Werony. tłem jest dzielnica no- 
wojorskich slumsów, zamiast Monteschich 
i Capulettów — dwa wrogie sobie gangi 
młodzieży. Jeden — „Jets* (odrzutowce) 
a AO rodowici Amerykanie, - drugi 
„Sharks* (rekiny) — to świeżo przybyli 


emigranci — Pontorikańczycy. Romeo na- 


zywe się tu Tony i jest przyjacielem Riffa 
— szefa gangu „Jetsów”, Julia ma na imię 
Maria i jest siostrą przywódcy „Shark- 
sów* — Bernarda. Młodzi spotykają się 
po rez pierwszy nie na balu, ale w ob- 
skurnej tancbudzie. Romantyczna scena 
balkonowa znalazła swój odpowiednik w 


ja Wise'a jest współczesną wersją 


W rubryce tej omawiamy 
światowe premiery najgłośniej- 
szych filmów zagranicznych 


scenie na spiralnych żelaznych schodach, 
a postać mnicha Lorenza — we właści- 
ciełu narożnej knajpy. 


Riff, przywódca .Jetsów", ginie z ręki 
członka gangu „Sharksów' i Tony-Ro- 
meo. mszcząc śmierć przyjaciela, zabija 
trata swej ukochanej. Bernarda. Oczy- 
wiście Tony też musi zginąć, ale nad jego 
irupem — w obliczu rozpaczy Mari 
oba gangi postanawiają zaprzestać bez- 
myślnej. krwawej walki, podsycanej przez 
przesądy rasowe. 

Jak podkreślają 


zgodnie wszyscy re- 


cenzenci, do sukcesu filmu, obok reży- 


Romea | Julii" 


serii, choreogralij i zdjęć (operator Da- 
niel L. Fapp). przyczyniła się w znacznej 
mierze doskonała obsada aktorska. Obok 
popularnej Natalie Wood w roli Marii, 
występują Richard Beymer (Tony), Russ 
Temblyn_ (Riff), Rila Moreno (Anita) i 
George Chakiris (Bernardo). 


E. Ch. 
P.s. 


Możliwość sprowadzenia tego filmu do Polski 
stoi już dziś pod znaklem zapytania. Kiedy 
bowiem na wiosnę ubieglego roku zespól ame- 
rykański odwiedzii Europę Zachodnią, prezen- 
tując na scenie „Opowieść zachodniej dziel- 
nicy", Departament Stanu USA sprzeciwił się 
kategorycznie projektowanemu wyjazdowi ze- 
społu na tournće do krajów socjalistycznych. 
Przyczyna: widowisko daje „wypaczony obraz 
dzisiejszej amerykańskiej rzeczywistości" — czy- 
taj: potępia amerykańskich rasistów. 


DALSZE DYSKUSJE W ZSRR a reżyserami, Na ten 


Dyskusję 
przeszkód utrudniając 


wój 


trwaja. 


ra* (nr 1562) publikuje wyni- 
ankiety mejącej wyjaśnić. 
»brych 


ki 


dlaczego pewna ilość 
scenariuszy, 
ambltnych | pisarzy. 
szufladach biur 


W 


szowych. 

czyny 
swcbodnie wybie 
który go aktualnie aji 
interesuje (nierzadko jest wte- 
dy. współautorem Scei 


prz 
st 


wypowiada się m. 


1 roze pr 


kineroatografii W 


„Sowietskaja Kultu- wę. że ma styl 


japisanych 


tiem — jak 
tikkowca 

raiai 
dzen 


Jak si pokrew! 


pewnych 


152a), 


"Tak więc ieżyser może odrzu- 


zić 


scenariusz. którego obiek 
tywne wartości całkowicie u- 


znaje, a gdy po pewnym cza- 


sie nawet do niego Wr 


nad usunięciem Jefim Dorosz, któremu Wspól- 
« z filmem dotąd_się nie 
R udawała. Zdaje on sobie sora- 
prozaika. a 
nie scenarzysty. a wizc chciał 
by współpracować z 


(reżysera). 
punkt 
Spraw, 
dobne doświadczenia życi 
no i — odwagę podejmowania 
„Itystycznego ryzyka. 


DRUGA MŁODOŚĆ 


retrospektywnego 


semat 
pisarz 


filmow 


<aises". nr 416), Buster Kea- 
kcby zcstał kiedyś „odkryty” 
przez Mac Sennetta. Przeciw- 
nie — od wczesnej młodości 


numerach imusic-hallu (tu też 


nauczył się akrobacji). a do Sadoul 


ton zaprzecza na wstępie, ja- trzymać mit 


DRUG c występował w Ameryce, z cj- bec sytuacji najbardziej eks- 
BUSTERA KEATONA cem i matką, w cyrkowych  Irawaganckich 


falnych. Do dziś — stwierdza 


twórcą gagów. realizatorem i 
W komediach tego 
gdzie ułamek sekundy 


aktorem. 
typu, 
decyduje o powodzeniu efek: 


wieka. Zdaniem  Keatona 


dransów. 


Sadoul 
ton — jak żaden inny artysta 
pcza Chaplinem — 


jest komedia. Stworzył on po- 
stać pełną poezji, przeciwsta- 


wiającą się | absurdalności 
że istotą jego komizmu 4 

; „BYŁ 
absolutna apójctność o- ka Play, ło posiać 


mienną maską nie krył się 
wewnetrzny ogień, szlacheł- 
ność duszy, uparta wiał 
człowieka, daleka jednak od 


lub  katastro- 


Keaton _ odzyskuje 


kazuje się. Że strz ystkieh filmów Bu- filmu zaangażował ga w 19i6 te „Kamienną”, a raczej „pa- Ę 

wości, albowiem śtera który odbyl roku siynny Arbuckie (Fatty: plerową” twarz w chwili, gdy 'atWego optymizinu*, 

tera zagadnienia Św Francuskiej Grubasek). Artysta obala iak- przestaje mówić. Dziś artysta znów reżyse: 

przedyskutowane w w Paryżu i zamienił w praw- że legendę. jakoby jego cho- W okresie 1920-1830 był Kea- ruje z powodzeniem skacze 
teraturze_ itp. aziwy triumf tego słyrgiego rCba nerwówa w latach trzy- ton  produceniem prawie dla telewizji amerykanskiej. 
wewstaje Więc doniosły pro- niegdyś komika. Georges dziestych wynikła ze zbył iy- wszystkich swych filmów, w Mieszka pod Holivwovdem, 


blem znalezienia nowych form doul 
wsyclpri 
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opublikował 
y między pisarzami artysta 


(Les 


wywiad z 
Lettres Fran- 


tycznego, 
z reklamę, zakazu uśmie- 


narzuconego każdym 
głównym 


razie był za nie w pałacu, lecz na_starej 
ich scenarzystą. fermie. z. G. 


tu komicznego. wszystko mie 
si być w ręku jednego czło- 


czas trwania komedii . nie 
może przekraczać pięciu kwa- 


podkreśla, że Kea- 


dowiódł. 
chania się — ec miało pod- jak trudną i sublelną sztuką 


w 


GISZA! 
NA SALI OPERACJA 


snowa utro) 


JUTRO 
PREMIERA 


Scenariusz na _ podstawie 
sztuki Jerzego Jurandota pt. 
„Trzeci dzwonek"; Jerzy Ju- 
randot | Janusz Morgenstern 


iDZIEMY 
DOKINA 


Scenariusz M 
Reżyseria: G 
Zajęcia: 


Bielenkij | L. Małcew 
Kazanski 
Szurukow 


Reżyseria: Janusz Morgen- Wykonawcy: Sewiercew — W. Samojłow, Riabinina — 
stern K. Iznatowa, Odincow — B, Ryzuchin, Komarow 
Zdjęcia: Kurt Weber mow, Sewiercewa — W. Miedwiediewa, Bielow 
rt E lippow. 
Sn EBS Produkcja: Lenfiim (ZSRR) — 1960) 


ż 
Znany chirurg ratuje spod kół pędzącego pociągu zabłą- 
kane na terach dziecko. Traci w tym wypadku obie nogi. 
Dzięki ogromnemu wysiłkowi fizycznemu i psychienemu 
wraca do czynnej pracy_ zawodowej. Temat fiłmu — mimo 


Wykonawcy: Radwańska — 
Irena Malkiewicz, reżyser — 
Wieńczysław Gliński, dyrek- 
tor teatru — Aleksander Bar- 


dini, Percykówna — Kalina że akcja rozgrywa się współcześnie — przypomina „Opo- 
Jędrusik, Wiewiórski — Gu. wiesć o prawdziwym „człowieku*: 
staw Holoubek, Szatranki 


wicz — Edward  Dziewoński, 
Gollert — Aleksander Dzwon- 
kowski, suflerka Flapcia — 
Barbara Krafftówna, bufeto- 


wa — Wanda Łuczycka, in- 
spiejent — Wojciech Sietnion. 
Produkcja: ZRF KADR — 
1961. 

* 
Akcja _ filmu, _ osadzona 
współcześnie _w' srodowisku Dodatek: „Świnoujście*. Realizacja: Włodzimierz Po- 
teatralnym, opowiada w ko- mianowski. Zdjęcia: Z. Karpowicz | E. Bryła. Komen- 
mediowym tonie o perype- tarz: K. Kąkolewski. Czyta: T. Bukowski. Produkcja 
tiach związanych z wystawie- Wytwćrnia Filmów Dokumentalnych w Warszawie. Re- 
niem sztuki młodego, debiu- portaż o wojennych zniszczeniach i odbudowie Świno- 
tującego autora. Wkrótce za- ujścia. 


mieścimy recenzję. 


PŁONĄCA WYSPA 


(Pyłajuszczij ostrow) 


gniewnych ludzi 


Scenariusz: G. Borowik i R. Karmen 
Reżyseria: R. Karmen 
Zajęcia: W. Kisielew 
Muzyka: W. Wasiljew 


Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumental- 
nych w Moskwie (ZSRR) — 1961 


* 


znakomity 
b. dobry 


dobry 
przeciętny 


J. Plażewski 


cie władzy przez Fidela Castro | dzisiejsze ży- 

Dodatek: „Góra Pirin" (Pirin Płanina). | cie Kuby. Film zrealizował jeden z najwybit- 
Scenariusz: "A. Wyłczew | K. Kostow. | niejszych dokumentalistów radzieckich — Ro- 
Reżyseria: K. Kostow. Zdjęcia: A. Wył- | man Karmen, twórca takich filmów, jak: ..Mo- 
czew. Muzyka: G. Georgiew. Produkcja skwa”, „Chiny się bronią”, „Dzień w nowym 
Wytwórnia Filmćw Dokumentalnych w | świecie”. „W Chinach". „Dni i noce walczą- 
Sotii (Bulgaria) — 1958. Flim rajo- | cego Leningradu" anych na 
znawczy o olbrzymim skalnym masy: | naszych ekranach — , (6 pro- 
wie na. Półwyspie Bałkanskim. cesie _ nerymberskim). Gruzja” 
„Morze płonie'” 


e 
WSZYSCY NA SCENĘ 


- (The Band Wagon) 


Barwny, fabularyzowany, pelnometrażowy do- PTUL* FILMU 4 5 
kument Zrealizowany na Kubie przy współ | TYTUŁ FILMU ł 3| 8 ą 
pracy kinematografii tego kraju. Oglądamy na ENIE E 
ekranie okres walki z reżimem Batisty. obję- "KG Ę 

63 ż 


Naga wyspa |6|6 3,6 5)6.6/6,6| 5,5 


Dyliżans 4|6 5/5/5/5 5| 50 


Zander  |4.4, 4, aja) 55] 4,g 


Nóż w wodzie 


Dwaj 
panowie , 


Zmartwych- 
wstanie (se-|5 4 3 
Scenariusz: Betty Comden i Adolph Green RD 3 
Reżyseria: Vincente Minnelii ei | 
Zajęcia: Harry Jackson Szminka 4 Ś Ą 
Muzyka: Adolph Deutsch 
Teksty piosenek: Howard Dietez i Albert 
Schwartz. Jewdokia 4|3 4 
Wykonawcy: Tony Hunter — Fred Astaire, - 
Gabrielle Gerard — Cyd Charisse, Lester Mai- Giki ARE EOG 
ton — Oscar Levant, Lily Marton — Nanette | 
Fabray, Jeffrey Cordova — Jack Buchanan, 
Paul Byrd — James Mitchell. Tygrywy na |; , z 
Metro Goldwyn Mayer (USA) — pokładzie 3 
* Krokodyla daj mi luby"- Dama 3 Ę 
realizacja: E. Musiałowicz. pikowa 2 3 
Berwna komedia „nuzyczna. Nieskompiiko- Siudło > Miiatucziinfowych £ 
wana, fabula, melcdyjne picsenki. muzyka jaz- | w Warszawie. Barwny film animowany; Piękna 
zowa | para świetnych tancerzy: Fred Astaire satyra na kobiety-strojnisie. Luretta 1 l 


1 Cyd 'Charisse. Przyjemna rozrywka. 
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TYGODNIK sj 
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Warszawa, Marszałkowska 3,5. Nakład 130.000. Nu- 
ddana do druku 26.111.1962 r. Zam. 460.  H-24 


archiwum. 


5 


naszych Czytelnik 


Presley 
jeli i naśladowców — postanowił zamilknąć. Nie- 
dawno „król rock and rollu* spróbował jako bokser. 
Efekt występu był zask a ringu pociągnęła 
Presleya do tego stopi u szczytu sławy — 


postanowił zrezygnować z kariery 


Presley zło- 


żył jednak Ślubowanie. iż po każdym zwycięskim poje- 

nku będzie śpiewał dla swych wielbicieli . specjalnie 
skomponowany hymn zwycięstwa. W razie zaś przegrane 
— hymn odpada. 

. Uwaga lę — ring wolni 

„ Pierwsz „ nie daj się! 

. Prawy sierpowy — celny 


. Oj, niedobrze! Co to będzie? 
. Nareszcie — cios jak grom! 
Knock-out jak górne Ć! 
7. Za chwilę zabrzmi pieśń 


zwycięstwa. 


*x 


S 


Zdjęcia 
nal. Ws: 


EJ 


stkie prawa 


— United Press Intern 


zastr. 


